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PRENUMERATA wynssi w Erzkowiu 

peiegięczzie 2 bor. kwartalnie 6 ker., 

sa odnoszenie do dema dopłaca sic 
40 hal, miesięernie. 


Ma prowiney! miasięczalć 2 kor. 70 i 
kwartalnie 8 kur. W państwie mié- 
płocktam kwnstziaie 16 kor., w imujch 
państwezh kuustainie (0 ker. Zmiana 
pirer 8 dm. 


CK RE 


JAN NOWAK 


w Krakowie, ul. Florgańska I. I 
Hotel pod Różą. 
Najświeższe wzory koszul kolorowych, 
turystycznych, oraz bielizna damska 
w wielkim wyborze na sezon lotni. 
Ceny bardzo niskie. 


Biskup, jakiego sobie socya- 
liści życzą. 

Gdyby nie objawienie niedzielnego „Na- 
przodu”, Świat by się nie dowledział o jeszcze 
jednym i to „kardynalnym* błędzie b. na- 
miestnika Bobrzyńskiego. I zapewne nawet 
Dr Bobrsyński, w ojczystem mieście Mac- 
chiawelia rozmyślający dzisiaj nad śwem 
pięcioletnim Konsulatem, nie wpadłby sam 
na główną przyczynę swych niepowodzeń... 

„Wielki błąd polityczny, popełnił Dr Bo- 
brzyński — pisze „Naprzód* — gdy na bi- 
skupstwo krakowskie! wypromował X. Ada- 
ma Sapiehę.. Powinien on był bowiem prze- 
widzieć, że X. Sapieha.. będzie siłą, magne- 
sem swej .infuły, odciągającą od jego polityki”, 

I otą mamy w powyższem orzeczeniu 
sformułowany socyalistyczny pogląd na sto- 
sunek władzy duchownej do Świeckiej. Z za- 
dziwiającą naiwnością wypowiada „Naprzód“ 
teoryą, że niemiecki rząd wiedeński, wzglę- 
dnie jego lwowski aamiestnik, powinien po- 
lecać na stolice biskupie nie ludzi, którzy 
dla religii i dla Kościoła mogą być poży- 
tecznymi, ale mężów saufania swojej polityki, 
nie mężów Kościoła, ale manekinów i wy- 
konawców swej woli. Teorya ta nie jest 
nowa, we Fiorencyi miała ona w XVI. wieku 
znakomitego głosiciela w Macchiawellu a dzi- 
siaj w tem'mieście bawi wybitny jej przedstawi- 
ciel polski... Ale nowem jest, że te teorye głosi 
dzisiaj socyalizm, który zawsze podawał się 
za obrońcę swobody zdania przed naciskiem 
władzy iże nietylko rząd, ale także socyalizm 
stawia tę równie niedorzeczną, jak i zgubną 
dla Koścloła zasadę, że biskup ma być na- 
rzędziem polityki rządowej. 

Konsekwencye zrealizowania tej zasady 
byłyby przecież straszne. W zaborze rosyj- 
skim i pruskim społeczeństwo polskie przy 
poparciu Stolicy Świętej walczy od stu lat 
właśnie przeciw obsadzeniu stolic biskupich 
politykami rządowymi, tlumiącymi w naro- 
dzie siłą oporu narodowego iz trwogą ocze- 
kuje każdej bulli intronizacyjnej, drżąc na 
samą myśl, że dzięki fałszywej informacyi 
Watykanu mógłby infułę dostać nowy Sie- 
maszko lub Żyliński. Ale i w katolickiej 
Austryi i w Galicyi najsmutniejszym okre- 
sem Kościoła są czasy jozefnizmu, kiedy w 
myśl teoryi febroniańskich mianowano na 
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tyle na duchownych pasterzy ludu co na urzęd- | konfliktem z władzą świecką, jak to dowo- 
ników państwowych.. Przez całe zresstą dzi przykład ze św. Stanisławem, zOleśnickim, 


20 lat swego 
na Episkopat polski, zarzucając mu uległość 
wobec rządu, ugodowość i brak samodzielne= 
go zdania. Zmarły kardynał Puzyna był przez 
p. Daszyńskiego ohydnie spotwarzany jako 
„żandarm w purpurze" zwalczejący socyalizm 
z rozkazu rządu(!). I z niekonsekwencyą za- 
dziwiającą stawiają dzisiaj socyaliści znowu 
zarzut biskupom, że... strzegą swej nieza- 
leżności i nie słuchają komendy namiestnika. 
Czyżby przynależność do bloku tak już snie 
prawiła galicyjski socyalizm, że jego organ 
akceptuje także blokowe metody rządzenia 
i blokową etykę? Zdaje nam się, żs takiego 
lokajstwa nie domaga się od „Naprzodu* ani 
Dr Bobrzyński, ani sojusz blokowy i że żą- 
danie, by na stolicy biskupiej św. Stanisława, 
Oleśnickiego i Sołtyka zasiadał ślepo uległy 


weis, naddatkiem, idącym: poza miarę, jaką 
wskazuje takt i poczucie przyzwoitości. Ale 
lokaje nowozaangażowani są zawsze najgor- 
liwsi.. nawet poza życzenie chlebodawców.. 


k 
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W artykule „obrazki dziejowe s życia bi- 
skupów polskich* popiera „Naprzód* mimo- 
wolnie swoją teoryę kościelno-polityczną bar- 
dzo interesującymi przykładami. Oto cytuje 
za p. Kazimierzem M. Morawskim nazwiska 
smutnej pamięci prymasów  gnieźnieńskich 
z drugiej połowy XVII wieku, Podoskisgo, 
Michała Poniatowskiego i Antoniego Ostro- 
skiego, by wykazać, „ile to zgnilizny, sprze 
dawczykowstwa i zdrady było w gronie bi 
skupów polskich*. Niewątpliwie, wymienieni 
przez p. Morawskiego i przez „Naprzód* bi- 
skupi nie przynieśli Kościołowi ni narodowi 
chluby lub pożytku. Ale byli to właśnie bi- 
skupi, zamianowani w myśl teoryi „Naprzo- 
du“, nie dla swych crót kapłańskich, nie dla 
swego charakteru i ducha Kościelnego, ale 
jako ludzie służący ówczesnej polityce dwor- 
skiej, jako podatni rządowi wirylišci w s88- 
nacie. Wiek XVIII. — to wiek teoryi febro- 
niańskiej, biskupów w Polsce mianowsł ów: 
czesny „blok“ po pierwotnem wyegzamino- 
waniu ich, czy jego politykę pepiersją. Dla- 
tego właśnie infuly otrzymali niejednokro- 
tnie ludzie niegodni. 

Za to w myś! swoich teory) „Naprzód“ nie- 
zawodnie potępi — podobnie jak dzisiejszych 
biskupów antyblokowych — także i tych 
wszystkich książąt Kościoła, którzy meli 
kiedykolwiek odwagą oprzeć się woli rządu 
i króla. Zapswneby z. Daszyński plorunował 
w Sejmie warszawskian na biskupa kamie- 
nieckiego Kraaiń:kiego, który kył wspó! 
twórcą antyblokowej Kosfederacyi barskiej, 
sapowdeby Oklaskiwał politykę Repnina, wy- 
wożącego „Ooporzego" biskupa Sołtyka do 
Kaługi! Oto był rząd silny I — szkoda, że 
p. Bubrzyński nie poszadł w jago Ślady — 
myśli sobis pewnie p. Daszyński... 

Episkopat polski spełuiał w Polsce obo- 
wiązek sumieria, gdy zło publiczna gromił i 


dyecezye ludzi, którzy mieli kwalifikacye nie karcił. Nie cofał sią wÓWczas przed czynnym 


2 G. K. CHESTERTON. 


CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM. 


(Powieść). 


— To pan jesteś niepoetycznym — odparł 
na to Gabryel Syme — a jeśli prawdą jest 
to, coś pan mówił o owych robotnikach i u- 
rzędnikach, to ludzie ci są równie prozaiczni, 
jak pańska poezya. Jeśli uważamy za rzecz 
wysoce epiczną, gdy człowiek dosięga pod- 
obłocznym strzałem bujającego w przestwo 
rzach ptaka, to niemniej eplcznym jest tenże 
człowiek, gdy siedząc na rozpędzonej loko- 
motywie, dosięga odległej stacyi. Chaos jest 
bezrozumnym, ponieważ pod wpływem chaosu 
pociąg błądzić by musiał i mógłby równie 
dobrse dojechać do Wiktoryi czy do Bagdadu. 
Ale człowiek jest czarodziejem, który mu na- 
daje prawa, a czarodziejstwo to polega na 
tem, że skoro sobie powie, że następną sta- 
cyą musi być Wiktorya i dojeżdża do Wi- 
ktoryl. 

Zabierz pan sobie wszystkie książki s poe- 
zyą i prozą, nie wyłączając Byrona, który 
opiewał tylko ludzkie Klęski, a daj mi w za- 
mian jedną książkę, którą odczytam ze łza- 
mi słusznej dumy. Daj mi pan Brandshawa, 
który upamiętniał zwycięstwa człowieka. Daj 
mi pan, mówię Bradshawa. 

— (zy skończyłeś pan już ? — spytał sar- 
kastycznie Gregory. — Ale Syme mówił dalej 
zo wzrastającą paByą. 

Czy wie pan, że ile razy widzę pociąg 
przybywający na stacyę, czują, że jest to no- 
we zwycięstwo, odniesione przez człowieka 


Nowoczesny 


oikani ramlastrfetwa, jest ze strony 80 
— świańczeniem ponadobowiązko- 


nad chaosem. Pan mówiłeś przed chwilą z po- 
gardą, że podróżny, odjeżdżający ze Btacyi 
Sloane squsre, musi kouiecznie dojechać do 
stacyi Wiktorya, Ja zaś utrzymuję, że może 
mu się zdarzyć tymczasem tysiąc innych 
rzeczy. To też skoro usłuszy, że konduktor 
obwołoje na peronie slącyą Wiktorya, to wy- 
raz ten nie jest tylko pustym dźwiękiem, 
lecz okrzykiem tryumfu, jakim obwoływali 
dawni heroldowie zwycięstwa odniesione. — 
To jest prawdziwa Wiktorya. 

Na to Gregory potrząsnął swą czerwono” 
włusą głową i uśmiechnął się zjadliwie, 

— My poeci — rzekł — Stawiamy kwe- 
styą inaczej. Dla pana stacya, do Którejś pan 
dojechał staje się czemś w rodzaju Nowej 
Jerozolimy. Dla nas przeciwnie, Nowa Jero- 
zolima byłaby co najwyżej Wiktoryą — po 
posta i w niebie nawet nie czuje się zado- 
wolomym, poeta jest wiecznym buntowni. 
kiem. 

— I cóż w tem tak pięknego ? — ga: 
przeczył mu z irytacyą Syme. ż jest 
tak bardzo poetycznego w buncie ? Równie 
dobrze twierdzićby można, że poetyczną jest 
morska choroba, bo choroba jest ZAwsze 
buntem. Jedno i drugie, to jest bunt I cho- 
roba, bywają niekiedy smutną koniecznoś- 
cią, ale niech mnie powieczą na tem miej- 
scu, jeśli jest coś w nich poetycznego ” Czy 
to jest poetycznie, że ktoś ma wymioty 

Tu panna Gregory drgnęła nieznacznie, 
słysząc tak nieprzyzwoite ełowo, ale Syme 
tak był zacietrzewiony dysputą, że tego nie 
zauważył. 

— Wszystko, co jest proste i zdrowe, 
jest poetyczne — utrzymywał dalej. — Pro- 
ces trawienia naprzykład, który odbywa Się 
w ciszy naszego organismu, jest podstawą 
wszelkiej poezyi. Tak najpoetyczniejszą w 
Świecie rzeczą, piękniejszą od gwiazd i słoń- 


— 


istnienia napada? „Naprzód* |z Hozyuszem. Polska, świadoma tej misyi E- 


piskopatu, przestrzegała przez wieki całe je- 
go niezawisłości i wolności. I dopiero polity- 
ka saska rzuciła zodneść biskupią na pa- 
stwę dworskich intsyg i polityki bieżącej. — 
Wówczas też nastąpił upadek dostojeństwa 
biskupiego. 

Dzisiajj gdy na obsadzenie stolic bisku- 
pich polskich wpływ decydujący mają czyn- 
niki obce i gdy gorący patryotyzm polski 
jest raczej przeszkodą do uzyskania pasto- 
rału, tem większym obowiązkiem Polaka jest 
stać na straży niezawisłości urzędu bisku- 
piego. Biskupi nasi, to obywatele polscy na 
wysokiem, kierującem stanowisku. Powaga 
ich jest wielka, a mogłaby się stać dla spo- 


łeczeństwa szkodliwą, gdyby na urząd ten | 


dostali sią ludzie dla kombinacyj politycz- 
nych dobierani. Dlatego polska reprezenta- 
cya w Wiedniu nie powinna puszczać bez 
odpowiedzi ataków p. Daszyńskiego w par- 
lamencie na wolność naszego Episkopatu.— 
Szkuda, że sam prezes Koła polskiego osta- 
tnich tych ataków nie odparł, na tem więk- 
sze uznanie zasługuje za to śmiałe wystą- 
nienie Dra Buzka w tej sprawie. Ariykuły 
zaś takie, jakie zamieszcza „Naprzód“, pozo- 
staną tylko dowodem, że organ socyalisty- 
czny pod wpływem nienawiści do Kościoła 
nietylko stracił instynkt polski, któryby go 
ostrzegał przed rebotą dla narodu szkodliwą, 
ałe nawet dopuszcza się zdrady swojego na- 
czelnego hasła: wolności. 


Faryzeusze. 


Zbliżające się wybory sejmowe zmusiły 
wreszcie bazesowe stadko do zajęcia się re- 
formą wyborczą. „Stronnictwo mieszczańsko- 
demokratyczne* Obradowało więc wczoraj 
w szczupłem gronie, zato przy udziale sa- 
mego p. Gustawa Basesa. Dr Leo, opuścił na- 
wet posiedzenie komieji parlamentarnej, aby 
w gronie swoich wiernych radzić nad wybo- 
rami w Krakowie. Była to kompania dziwnie 
dobrana. P. Wajda starszy katolickiego cechu 
rzeźników i dr Rafał Landau, p. August Po- 
rębski 2 Arcybractwa Miłosierdzia i p. Bazes, 
p. lglicki i p. Sare i tak dalej w podobnej 
kolei. Było to więc właściwie żydowskie 
zgromadzenie, któremu dodawali blasku mię- 
dzy innymi p.p. Krzetuski i Zieleniewski. 

Przywódcy krakowskiej „demokracyi* nie 
ustają w usiłowaniach, aby polskie i kato- 
lickie mieszczaństwo zaprządz do żydow- 
skiego pługa. Taka koiubieacya fest wpra- 
wdzis bezwarunkowo zgubna i dla naszych 
mies'czaa i dla całego Krakowa, — ale tylko 
z jej pomocą klika rządząca w mieście p9- 
trafi utrzymać się przy władzy z wielką Kc- 
rzyścią dla siebie i niemniejszą szkodą dla 
miasta... 

Do tego celu prowadzą właśnie takie 
mieszane zgromadzenia, na których wykręt= 
nymi wywodami bałamuci się mieszczan, 0- 
biecując im gruszki na wierzbie, — byle tyl- 


Rok XXI; 


Listy pieniężne, przekazy na pranumó- 
matę | inserzty nadpyłać nałoży franses 
de Administrecyi „Głosu Nareks", — 
Fropumernię oprócz upoważziezywh 
Agoncyi pnzyjaeje każdy wmi po- 
datowy w obrębie monarzkk | w pilki. 
Bitwie nłemieckiem. Raklamasye nię- 
spieazotowuno pić pedleroją upłactą 
bocztowej. — Rakopifiw Toda koza mia 
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mendy. Jest to zresztą metoda, którą obe- |łożenia jakiegoś projektu, jak dotychózas bes 
cny Prezydent miasta praktykuje od początku ; żadnego rezultatu! A p. Dr Lso złożył urc- 


swej Karyery politycznej, z równym skut- 
kiem. — Obećnie w ślady jego wstępuje p. 
Zieleniewski, poseł wybrany do parlamentu 
z Kleparza pod hasłem katolickiem, który 
również wstąpił do bazesowskiego stadka, 
iciągnie do niego polskie mieszczaństwo. — 
Wyborcy policzą się z nim przy najbliśszych 
wyborach .. 

Zebranie bazesswsko-damokratyczne po- 
wzięło szereg uchwał, rażących przedewszyst- 
kiem swą nienawiścią. Oto np. dwie pierwsza 
uchwalone rezolucye: 

„Organizacya mleszczsńskiego stronnictwa 
demokratycznego oświadcza Się: 

1) za koniecznością bezzwłosznego prze- 
prowadzenia prawa wyborczego ao Ssjmu 
w duchu demokratycznym, to jest za znie- 
sieniem pieusprawiedliwionych w obecnych 
stosunkach przywilejów, natomiast za grer- 
szem uwzględnieniem interesów ludności miej- 
skiej, a szczególnie klasy rękodzialniczej, oraz 
warstw robotniczych dotychczas icqa.vrawa 
pozbawionych ; 

2) według petryfikacyi ustroju wybor- 
czego, jako niezgodnej z duchem postępu, 
oraz przeciw petryfikacyi ustaw, dotyczących 
organizacyi ciał samorządnych ; 

Autorowia tej rezolucyi, tak pompatycz- 
nie domagającej się zniesienia przywilejów 
wyborczych i występującej przeciwko petry- 
fikacyi ustroju wyborczego, są jednocześnie 
głównymi filarami wstecznej, przestarzałej i 
antydemokratycznej, Krakowskiej ordynacyi 
wyborczej. Oni to właśnie dążą wszystkiemi 
siłami do spetryfikowania tej ordynacyi, któ- 
ra jest dla nich niesłychanie wygodną. 

Wszelkie usiłowania doprowadzenia do 
skutku reformy tej ordynacyi, są unicestwia- 
ne przez blok żydowsko-demokratyczno-so: 
cyalistyczny — ten sam, który domaga się 
sdemokratysowania sejmowej ordynacyi wy- 
naa a biskupom zarzuca, że gą wrogami 
udu 

Od trzech lat pokutuje sprawa tej pis- 
kącej reformy i od trzech lat nie posunęła 
się naprzód ani o krok! Komisya reformy 
wyborczej została widocznie w tym celu u- 
tworzona, aby do żadnej reformy nie dopu- 
Ścić. Wszystkie usiłowania jedynego szcze» 
rego zwolennika reformy X. Dra Caputy są 
udzramniane przez żydów i demokratów, któ- 
rzy nie cofają się nawet przed wątpliwymi 
podstępami, byle do żadnej pozytywnej uchwa- 
ły nie dopuścić I 


Podkomitet wyborczy dla opracowania 
projektu miał ukończyć swoje prace do li- 
pca zeszłego roku, a zobral się do- 
piero przy końcu listopada! Na li- 
stopadowem posiedzeniu uchwalono na'wnio- 
sok X. Caputy, zebrać się za miesiąc i do- 
tychczas nie była żadnego posiedzenia!! 

Najpierw większość uchwaliła czteroprzy - 
miotnikowe prawo wyborcze, wiedząc do- 
skonala, że ordynacya oparta na równem i 
powszechnem głosowaniu, nie uzyska za- 
twierdzenia ani Sejmu, ani rządu. Po kilku 
miesiącach zreasumowano tę uchwałę jako 


ko nie wyrwali się z pod żydowskiej ko- | niepraktyczną i zabrano się ponownie do u- 
| 


— Posługujesg się pan szcregóinemi po- 
rówraniami — zauważył zjadliwie Gregory. 

— Przepraszam bardzo, zapomniałem, 
żeśmy obalić mieli wszelkie konwenanss. 

Od pewrszo już czasu czerwone plamy 
występować zaczęły na blade czoło Lu- 
cyana Gregory. 

— Nie spodziewasz się pan chyba — 
rzekł do swego przeciwnika — aby się pa- 
nu udało zrewolucyonizować Świat w imię 
takich idei. 

Gabryel Syme spojrzał mu prosto w 6- 
czy i uśmiechnął się łagodnie. 

— Ja nie. Ale gdybyś pan był prawdzi- 
wym anarchistą, to jest ta właśnie propa- 
ganda, którą należałoby panu rozpocząć. 

Oczy Lucyana Gregory zabłysły nagle, 
jak oczy rozjuszonego lwa, a czerwono-rude 
jego włosy nastroszyły się, jak grzywa. 

— Więc pan myślisz — rzekł głosem, 
który brzmiał niebezpiecznie — że ja nie 
jestem prawdziwym anarchistą ? 

— Przepraszam pana — usprawiedliwiał 
eig Syms. 

— Pan mnie nie uważasz za prawdziwe- 
go anarchistę ? — krzyknął Gregory, zaciska - 
Jąc pięści. 

— Mój drogi panie — bronit się Syme, 
ustępując. 

Tu cofając się, potrącił niespodzianie pan- 
nę Gregory i uprzytomnił sobie nie bez za- 
dowolenia, że dotrzymuje im ona jeszcze 
towarzystwa. 

— Panie Syme — rzekła do niego — 
Czy ludzie, którzy rozmawiają ze sobą tak, 
jak pan z moim bratem, wierzą naprawdę 
w to, co mówią ? 

Syme uśmiechnął się. 

— Czy pan, naprzykład, wierzysz na pra- 
wdę w to wszystko, coś pan przed chwilą 
powiedział? Czy pan mówisz to, co pan my- 


ca jest sdrowie, czyli nieobecność choroby. |Ślisz ? 


HOTEL „CITY“ 
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czyste ślubowanie, że natychmiast po wcie- 
leniu gmin podmiejskich, Kraków otrzyma 
nową „demokratyczną* ordynacyą wyborczą.. 

Podkreśiić to trzeba % naciskiem, że za- 
równo demokraci, jak socyaliści, — nie mó- 
wiąc jnżź o żydach, — wytężają wazystkie 
siły, aby obecną ordynacyę wyborczą utrzy- 
mać i spetryfikować, — podczas gdy przed- 
stawisciel kierunku katolickiego X. Dr Caputa 
niezmordowasie f konsekwentnie walczy 
o demokratyczną reformę wyborczą. Natu- 
ralnie sam niczego dokonać nie może, bo 
przecież olbrzymia większość Rady, to „ba- 
z680we stadko“, którego pasterze nie do- 
puszczą do uchwalenia reformy podkopują- 
cej ich sianowisko. 

I ci sźmi ludzie w niesłychanem zuchwal- 
stwem ogłaszsją uchwały domagające się đe- 
mokratycznej reformy Go Sejmu krajowego 
i potępiają petryfikacyę ustroju wyborczego! 

Za'sta można: się zapytać: kogo chcą 
oszukać? Bo przecież w szczerość ich „de- 
mobkretyganych* dążności, nikt chyba nie 
wiSrzy.. 


Ruch wyborczy. 


We Lwowie i w powiecie lwowskim. 


Pan baron dr Roger Battaglia, skończył 
wreszcie swoją karyerę polityczną. O tem 
dość wstydliwie, bo ku końcowi wstępnego, 
nudnego artykułu, zaznaczyła dzisiejsza „Ga- 
zeta wieczorna”, której dr Battaglia jest na- 
czólnym redaktorem. Pisze ona tak : 

„Ubędzie zapewne tylko dr Ro- 
ger Battaglia, któremu teraz stan zdro- 
wia(() nie pozwala kompetować o mandat 
i który też nie będzie się ubiegał mimo na- 
cisku, wywieranego nań ze strony komitetu 
zc stronnictwa polskiej demokra- 
cyi“. 

Zatem sama „Gaseta wieczorna“ (której 
dr Battaglia jest naczelnym redaktorem), po- 
twierdzała rewelacye lwowskiej koresponden- 
cyi „Głosu Narodu“ z przed kilku dni, że 
dr Battaglia nie może znaleźć dla 
sisbie odpowiedniego miejsca do 
kandydowania s pomyślnym wynikiem, 
że najodpowiedniejszy dis niego Sanok będzie 
musiał ustąpić Drowi Zgórskiemu, byłemu 
dyrektorowi Banku krajowego, a obecnie fi- 
larowi stronnictwa ludowego. Stało się jak 
pisał „Głos Narodu*, a dodać jeszcze należy 
i to, że samo stronnictwo polskiej demokra- 
cyi, nie bardzo tęgo forsowało jego kandy- 
daturę. Przekonało się bowłem o nie tęgiej 
jego zdolności w organizacyi wyborczej, gdy 
przed dwoma; laty, mając wszystko do dy- 
spozycyi, swą nieudelnością i wprost kary- 
godnem lenistwem dopuścił, że we Lwowie 
posłem do parlamentu został wybrany jego 
kontrkandydat Ernest Breiter, zaledwie więk- 
szością kilkunastu głosów. 

Nie ulega też kwestyi, że dr Battaglia 
skończy wnet i swoją Karyerę redaktorską, 
bo też nie szczególną adoracyą cieszy się 


— A pani? — spytał Syme. 

— (o pan właściwie myślisz? — spytała 
znów, patrząc na niego poważnie. 

— Droga pango Gregory — Gdparł u- 
przajmie Syme — są przecie różne stopnie 
szczerości i nieszczarości. Gdy pani, naprzy- 
kład, mówi do kogoś „dziękuję panu za sól“, 
albo „ziemia jest okrągła”, mówi to paci 
bezmyślnie. Są to fakta prawdziwe, ale pani 
nie myśli o nich, wypowiadając je. Bywają 
też ludzie podobni do brata pani, którzy wy- 
najdują sobie jakieś realne prawdy i zmu- 
szają się do myślenia o nich. Bywają to czę- 
sto pół prawdy, ćwierć prawdy, niekiedy dzie- 
siąte części prawdy. Ale mówiąc o nich, wy- 
powiadają oni zwykle więcej, niż myślą. 

Rozumunda Gregory patrzyła na niego z 
pod równo zarysowanych brwi, a jasna jej 
twarzyczka misła wyraz skupiony. Spuściła 
potem głowę, jakby uginając ją pod brze- 
mieniem jakiejś niewyrozumowanej odpowie- 
dzialności. Była w tem jakby macierzyńska 
troskliwość, instynkt stary jak Świat a drze- 
miący zawsze w piersiach najlskkomyślniej- 
szych nawet kobiet. 

— (zy on jest naprawdę anarchista? — 
spytała wreszcie. f 

— Jest nim w tym sensie, w jakim mó- 
wiłem to powyżej, lub Jeśli pani woli, w tym 
nonsengie. 

Zsunęła brwi i spytała snowu. 

— Ale on nie rzuca bomb i tem podo- 
bnych rzeczy ? E 

Syme roześmiał się, a Śmiech ten brzmiał 
trochę za głośno i trochę za rubasznie prsy 
jego wyświeżonej postaci, nadającej mu po- 
zór dandysa. 

— Mój Boże! — rzekł — takie rzeczy 
robłą się zwykle bezimiennie, 

Kąciki ust panny Gregory podniosły się 
także w uśmiechu. 

Ucieszyła sią skrycie na myśl, że brat 


został otwarty, a urządzony według najnowszego stylu i hygieny 


z pięknym widokiem na plantacye, === 
2 elegancko urządzonych pokoi, ogrzewanie centralne, zininą i ciepłą wodą, oraz 
— — telefon w każdym. — Łazienka na miejscu. — Winda osobowa i ciężarowa. — — 


jej bawi się tylko jak dzieciak i nie naraża 
się na prawdę. 

Syme cdszedł wraz z nią w zacieniony 
kasik ogrodu i przekładał jej dalej swoje o- 
pinie. Wbrew swym junackim minom, był 
on człowiekiem skromnym, a nawet pokor- 
nym. Lecz, że człowiek pokorny, mówi zwy” 
Kle za wiele, podczas gdy dumny zamyka 
się w pysznemm milczeniu, więc i Syme mó- 
wił dnia tego wiele. Bronił swych przekonań 
gwałtownie i z przesadą, występując namię- 
tnie w obronie ładu i własności. Przez cały 
czas pachły dokoła nich bzy kwitnące. 

Raz doszedł go z dalekiej ulicy stłumio- 
ny dźwięk grającej pozytywy i zdało mu się, 
że to jego własne słowa, zestrojone w cichą 
melodyę, dobiegły go gdzieś z za świata, czy 
z pod ziemi. 

Mówił do dziewczyny o czerwonych wło- 
sach, wpatrywał się w jej jasną twarz i 
mniemał, że trwa to zaledwie od kilku mi» 
nut, Czując wreszcie, że nie wypada mu dłu- 
żej odosobniać się od reszty towarzystwiy 
powstał, ale wtedy przekonał się ze zdziwie- 
niem, że ogród jest już pusty. Wszyscy ode- 
szli, a więc i on wycofał się, wypowiedzia* 
wszy pospiesznie jakieś usprawiedliwienie. 
Wtedy idąc, zaczął się zataczać, jak gdyby był 
odurzony szampanem. 

Potem nastąpiły dziwne wypadki, w któ- 
rych czerwonowłosa dziewczyna nie brała już 
żadnego udziału. Nie widział jej wcale, aż 
do końca tych wydarzeń. A przecież powra- 
cała ona wciąż, jak główny motyw muzy- 
czny we wszystkich jego następnych przy- 
godach, a glorya jej dziwnych włosów, snu- 
ła się przez nie, jak nić czerwona przez cie- 
mne tło haftu. rozpiętego na krosnach. Przy: 
gody owe zresztą były tak nieprawdopodo- 
bns, że możnaby je Śmiało uważać za senne 
widzenie. 

(Ciąg dalszy nastąni.) 


Kawiarnia | Rastatracja 


== CENY PRZYSTĘPNE === 


oE 


Ste. 3. 


NN 


w samem łonie 
wieczornej“. 


Do tej pory przez szereg kadencyj sej- 
mowym posłem z powiatu lwowskiego byl 
sekretarz Rady powiatowej, Teofl Meru- 
nowicz. Obecnie stronnictwo katolicko-naro- | kiemkolwiek innem, lub, co gorsza, usuwając | peszcie. 


dowe w tym okręgu wysuwa kandydaturę 
radcy dworu dra Ludwika Rydygiera, który 
w powiecie jest niezmordowanym działaczem 
dla dobra ludu wiejskiego. Szanse dra Ry- 
dygiera są nad wyraz pomyślne, zwłaszcza, 
że p. Merunowicz, sterany wiekiem, zamyśla 
obecnie już nie ubiegać się o mandat posel- 
ski i zupełnie usunąć się z widowni politycznej, 

Ale galicyjski polsko-ukraikski-syonisty- 


czny blok wyborczy wysuwa w tym powie-| 


cie kandydaturę redaktora p. Władysława 
Wąsowicza, sekretarza p. Stapińskiego. Zdzi- 
wienie wywołuje ten fakt, dlaczego p. Sta- 


piński swemu sekretarzowi nie wyznaczy do| 
kandydowania jednego z powiatów zacho-| 
dniej Galicyi, w którym w rzeczywistości ma| 


jaki taki wpływ. Ale zdaje się, że p. Stapiń- 
ski pragnie nie widzieć p. Wąsowicza posłem, 
przeto go pcha we lwowski powiat, wiedząc, 
że tam nie uzyska mandatu. Idem. 


Miliard margrabiego Gerona, 


Pod powyższym tytułem ukazał się na 
łamach „Swiata“ ze wszech stron: uwagi go- 
dny artykuł p. A. Chołoniewskiego. 

Znanemu publicyście należy się szczera 
wdzięczność za ten prawdziwie obywatelski 
czyn, jakim jest jasne i trzeźwe omówienie 
niebezpieczeństwa grożącego zachodnim kre- 


Spółki wydawniczej „Gazety | kolonizują i rzucają pełną garścią miliony, Pale przez wyrok uwalniający Desyego po- 


rzucają miliard, aby nas zetrzeć z powierz- 
chni ziemi...“ 

„Popełniamy błąd, stawiając niebezpieczeń- 
stwo niemieckie na jednym poziomie z ja- 


je na plan drugi. Jeśli ponosimy gdzieindziej 
dotkliwe szkody, jeśli jesteśmy wstrzymy- 
wani w rozwoju, lub nawet cofani w kultu- 
rze, pozostaje nam przecież perspektywa na- 
prawienia tych szkód w przyszłości. Dopóki 
zachowujemy byt, dopóty wszystkie możli- 
wości stoją przed nami otworem. Tu sprawa 
stoi zgoła inaczej. Walka toczy się o rzecz 
najelementarniejszą, o sam fakt naszego ist- 
nienia, o obecność lub nieobecność naszą, o 
to, czy jedna czwarta część naszego narodo- 
wego obszaru ma zostać krajem polskimĄczy 
stać się niemieckim. Jedynie na zachodniem 
skrzydłe ponosimy straty, które nigdy już 
odrobić się nie dadzą. Kędy pług kolonizacyi 
przeorał nasze niwy, gdzie rozpalone zostały 
ogniaka tych przybyszów, zwartą ławą osia- 
dłych, tam wionęła już śmierć, tam skurczyła 
się Polska niepowrotnie, a ziemia, zdobyta 


| przez nieprzyjaciela i wessana w ciało nie- 


mieckie, wypada na zawsze z naszych rachub. 
Należy zdumiewać się, że wobec bijącej oczy: 
wistości tych zjawisk znajdują się wśród nas 
osobliwi statyści, którzy mają dość fantazyj, 
by prawić nam o przecenianiu niemieckiego 
niebezpieczeństwa l“ 

Stwierdziwszy, że nawała nie bije wyłą- 
cznie w zabór pruski, ale że zagraża równie 
dobrze Królestwu i zachodniej Galicyi, że „ca- 
ła Polska objęta jest uściskiem tych śmierć 
niosących ramion" słusznie p. Chołoniewsxi 


som Polski. Czyn tem pożyteczniejszy, żej zauważa, że popełniamy bardzo zasadniczy 
polska opinia publiczna jest dzisiaj systema- | błąd sądząc, że z naporem tym nie może 
tycznie bałamucona przez tych. maniaków, | walczyć cały naród, iż nie możemy w niczem 


A a 
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tężny cios otrzymała także większość rzą- 
dowa, stworzona przez Lukacsa. ciąć i drzewo, które go wydaje. 

Nic więc dziwnego, że opozycya tryum- Cała prasa z wyjątkiem oczywiście orga- 
tuje, a Desy jest bohaterem dnia w Buda-|nów socyalistycznych, sprzymierzonych — 
zawsze — z wrogami ładu społecznego, do- 

Trybunał musiał uwolnić Desyego, bo do-|maga się od rządu kroków energicznych. — 
wód prawdy udał się w zupełności. Stwier- |P. Berthou jest też, jak się zdaje, zdecydo- 
dzono, że Lukacs sprzedał w r. 1910 i 1911|wanym na stanowcze załatwienie tej pieką- 
dwa swoje domy śkarbowi państwa, które |cej sprawy. Swiadczy o tem deklaracya rzą- 
imieniem skarbu państwa nabył.. minister |dowa, złożona w dyskusyi nad wniesioną 


skarbu Lukacs. Operacya taka jest zawsze |przez senatora Lamarselle interpelacyą w| 


podejrzaną, albo bowiem dr Lukacs kupując |sprawie antypatryotycznej rezolucyi, uchwa- 
dom od siebie samego dla państwa, pokrzy- |lonej na zjeździe nauczycieli ludowych w 
wdził państwo, albo siebie. Jest bardzo tru-|Chambery. Deklaracya p. Barthou, zapowia- 
dno stwierdzić, kto kogo pokrzywdził i ni- |dająca energiczną represyę, przyjęta została 
gdy nie usunie dr Lukacs podejrzeń, że po-|przez senat prawie jednogłośnie ; przeciw 
szkodował skarb państwowy. głosowało tylko pięciu senatorów. Wobec 
Daleko cięższym zarzutem, udowodnionym |tego będzie miał rząd wszelką wolność w 
przed sądem, jest zarzut, że dr Lukacs przy- | działaniu i niewątpliwie z niej skorzysta. — 
Jął od Banku węgierskiego 4 miliony, które | Opozycya nacyonalistyczna domaga się roz- 
poszły na robienie;wyborów... Jest to już nad-| wiązania „Generalnej konfsderacyi pracy*, 
użycie, które się nazywa „panamą”*. głównego siedliska knowań przewrotowych, 
Bank węgierski pozostaje do państwa w|powołując się przytem na precedens, jaki 
stosunku kontraktowym i podlega kontroli |zaszedł w podobnej sprawie w r. 1893. Wte- 
ministra skarbu. Jeżeli wiąc minister skarbu |dy bowiem ówczesny prezydent gabinetu, p. 
przyjmuje 4 miliony od Banku — tytułem |Charles Dupuy, zamknął giełdy pracy, zaj- 
subwencyi dla swojego stronnictwa, ,to na-|mujące się agitacyą polityczną. Dopiero w 
suwa się myśl, że za te miliony odwzajemni|dwa lata później, dzięki słabości następcy p. 
się jakiemiś Świadczeniami, w przeciwnym | Dupuy'ego, Bourgeois'a zostały one na nowo 
bowiem razie Bank nie dawałby mu pienię- | otwarte. 
dzy. A jakie mogą być świadczenia ministra Czy p. Barthou zdecyduje się na tak ra- 
skarbu ? Nie inne, jak pewne korzyści fiaan-|dykalne załatwienie sprawy, przewidzieć 
sowe i przywileje, złagodzenie kontroli itp. | dzisiaj trudno. Być może, że będzie on wo- 
a więc korzyści udzielane kosztem państwa. |lał zwalczać agitacyę stopniowo, niż wyda- 
Innemi słowy: za 4 miliony minister skarbu | wać zarządzenia, które mogłyby wywołać 
kacs sprzedał swą niezależność urzędową |zaburzenia, w obecnej szczególnie chwiii nie- 
wobec Banku |węgierskiego. Wobec tego za- 
sługuje na nazwę panamisty. Przypominamy, Tymezasem nakazał p. Barthou przewi: 
że „panamistami* nazwano po raz pierwszy |dziane ustawą z r. 1894 Śledztwo w sprawie 


pożądane. 


nem staje się przekonanie, że nie wyftar- 
cza usunąć zatruty owoc, ale że trzeba wy- 


Nr. 126. 


oliwną do katolików“ (1?) lecz otrzymują od 
nich w zamian ślepą nienawiść; gdy rząd dał 
katolikom wolność wyznania, oni uczynili z 
niej samowolę i rozbój (1?) Polacy winni się 
rozstać z nieziszczalnem marzeniem o wskrze- 
szeniu Polski, która umarła. Qdyby nawet, 
z jakichkolwiek względów rząd poczynił Po- 
lakom pewne ustępstwa, to naród rosyjski 
nigdy do tego nie dopuśsi, wiedząc, że wszel- 
kiego rodzaju pobłażanie prowadzi do — an- 
tonomii. — Naród rosyjski zawsze odpowie: 
„Niech żyje jedna, nierozdzielna, potężna 
Rosga prawosławna!“ (Oklaski na prawicy). 
* 


Projekt szkół prywatnych w Rosyl, t. J. 
z językiem wykładowym nie rosyjskim, któ- 
ry rok temu w Dumie nie wywołał nawet 
znaczniejszych rozpraw, tak dalece uznawano 
powszechnie jego potrzebę, utknął w Radzie 
państwa i nie wiadomo jak jeszcze wypadnie. 
Na ostatnich posiedzsniach Rady, nieżyczliwej 
wszelkim liberalniejszym wnioskom i proje- 
ktom, toczyły się obrady nad projektowanem 
uregulowaniem tej sprawy. Posiedzenie pierw- 
sza, o którem donosiliśmy, poświęcono pra- 
wie całkowicie rozprawom ogólnym. Z po- 
słów polskich głos zabrał hr. Olizar, zbijając 
„Obawy“ w zakresie języka i wszelkiego -ro- 
dzaju inowacyj. Mowca przemawiał za żem, 
że szkołom prywatnym należy dać jak naj- 
większą swobodę — pod kontrolą wprawdzie 
ministeryum oświaty — postawić je tak, aby 
nie trzeba było wysyłać młodzieży po naukę 
za granicę. 

Odrazu jednak nad art. 1 ym rozprawy 
przybrały ton nader namiętay. Artykuł ten 
mówi o tem, kto ma prawo otwierać szkoły. 
W projekcie rządowym prawo to przyznano 
jedynie „osóbom i towarzystwom prywa- 


czy Kkuglarzy politycznych, którzy uprawia- 
jąc bespieczną na gruncie galicyjskim a w 
wiedeńskich sferach rządowych nawet mile 
widzianą politykę antyrosyjską, z udaną do- 


brą wiarą każą nam lekceważyć bezpośre-|szych miast żydów, 


pomódz zaborowi pruskiemu. 

Walczyć możemy wszyscy, czy to przez 
napływ turystyczny do Wielkopolski, Prus 
zachodnich i Pomorza, przez wyparcie z na- 
wiernych sojuszników 


dnie i nagłe niebezpieczeństwo niemieckie. | niemieckich, przez utrzymywanie z zaborem 


Doszło dzisiaj do tego, że prezes Koła pol- 
skiego w mowie wypowiedzianej kilka dni 
temu w parlamencie wiedeńskim oświadczył 
wprawdzie stylem „Naprzodu*, że całe spo- 
łeczeństwo polskie gotowe jest do walki 
z caratem, ale ani słówkiem nie wspomniał 
o nowych funduszach antypolskich uchwalo- 
nych przez sejm pruski. Pomijając to że anty- 
rosyjskie wystąpienie Dra Lea, było w chwili 
gdy w dumie dyskutuje się projekt samo- 
rządu dla miast Królestwa Polskiego, co naj- 
mniej bezużytecznem krzykactwem, to nie- 
równomierne traktowanie obu prześladują- 
cych nas rządów ze strony przemawiającego 
imieniem całego Koła polskiego mowcy jak- 
najoczywiściej dowodzi, jaki potrzebnem jest 
pewne skorygowanie naszych poglądów na 
zewnętrzną politykę polską. 

Uwagi p. Chołoniewskiego niewątpliwie 
się do tego przyczyniają I Jako takie zasłu- 
gują na jak najdalej idące rozpowszechnie- 
nie. Uważamy też za swój obowiązek zapo- 
znać naszych czytelników z biegiem myśli 
zawartych w tym pożytecznym artykule. 


pruskim ciągłego moralnego i kulturalnego 
kontaktu, 

Brzemię walki musimy nieść sami, bo na- 
szą naturalna sojusznicska t.j. Słowiańszczy- 
zna północna zamiast nas wspierać, gnebi 
nas i prześladuje. A jednak zapasy nasze nie 
są beznadziejne. Możemy się krzepić przy- 
kładem Czech a nawet i naszymi własnymi 
sukcesami, 

W świadomości polskiej muszą się jedna- 
kowoż dokonać zmiany „wyzwalające nowe 
zasoby energii i skierowujące je na punkt 
najbardziej zagrożony, Innemi oczyma musi 
współczesna Polska spojrzeć na swe zacho- 
dnie ziemie, musi zrozumieć, że tam rozgry- 
wa się najważniejszy akt naszego dramatu, 
że rozstrzyga sią tam sprawa nie jednej 
dzielnicy, lecz całego narodu, że przez zalew 
niemiecki zagrożona jest cała Polska i cała 
musi wziąć solidarny udział w obronie*, 

„Wychowanie całego narodu powinno o 


którzy przekupieni przez Towarzystwo bu- 
dowy kanału panamsk'ego uchwalali emisyę 
coraz to nowych akcyj na budowę kanału, 
prowadzcną nieuczciwie, bez kontroli i bez 
fachowego kierownictwa. 

Rząd węgierski podał się pod wrażeniem 
wyroku do dymisyi. Podobno dr Lukacs jest 
zgnębiony, nie spodziewał się bowiem, by 


¡tych ministrów i deputowanych francuskich, |agitacyi anarchistycznej. Sledztwo prowadzi 


się bardzo energicznie i wydano szereg po- 
lecań przeprowadzenia rewizyj. — Rewizye 
przeprowadzono u wszystkich bojowców, w 
organizacyach anarchistycznych, syndyka- 
tsch robotniczych i t. d. Biura „Generalnej 
konfederacyi pracy“ nie zostały oczywiście 
ominięte, a przeprowadzone w nich poszu- 
kiwania doprowadziły do konfiskaty wielkiej 


tnym“. Duma prawo to nadała jeszeze i ziom- 
stwom, miastom, stanom oraz parafiom, ko- 
misya zaś Rady państwa uzupełniła to Je- 
szcze i „wszelkiego rodzaju instytucyami 
prywatnami*. Posłowie nacycnalistyczni, Sta- 
szinskij I Makarow, złożyli poprawkę, aby 
prawo otwierania szkół prywatnych było od- 
jęte ziemstwom i miastom. Druga ich po- 
prawka polegała na tem, aby prawo to było 


trybunał zdobył się na taką niezawisłość |iloŚci kompromitujących dokumentów, mię-|odjąte i parafiom, trzecia — miała na celu 


zdania wobec wszechwładnego rządu. Dr Lu- 
kacs i partya pracy nie tyle boją się obu- 
rzenia publicznego (po wyroku przyjmowała 
partya pracy owacyjnie (?) dra Lukasca) ile 
niekorzystnego wrażenia, jakie wywołać mu- 
si taki wyrok w Wiedniu, wiadomo bowiem, 


dzy innemi całego stosu kartek, występują: | wyłączenie również „wszelkiego rodzaju in- 
cych przeciw służbie trzechletniej i przezna- |Stytucyj prywatnych“. Rozprawy były bardzo 
czonych do rozsyłania między żołnierzy. ożywione, ostatecznie jednak 67 głosami prze- 

Na prowincyash odbywaję się również|Ciw 52, pierwszą poprawkę p. Stiszinskiego, 
rewizye, atoli w niektórych wypadkach wy: |ku wielkiemu zmartwieniu skrajnej prawicy, 
dały bardzo niepożądane dla aniymilitarystów moone: Taki sam los spotkał drugą i 
trzecią. 


że cesarz Franciszek Józef nie cierpi w swem | Owoce. Skonstantowano, że w wielu wypad- 
otoczeniu ludzi z nieczystemi rękami. Dr |Kach organizacye robotnicze stały w Śsisłym 
Lukacs był wprawdzie onegdaj u cesarza na| Związku z żołnierzami w czynnej służbie, 


Tym sposobem jak dotychczas projekt 
przechodzi, poprawki prawicy Rada państwa 


iprzyjmie — jak się partya pracy spudzie- 


d-|otrzyma powtórnie misyę utworzenia gabi- 


audyencyi, po której rozgłoszono, że rząd| którym posyłano zasiłki pieniężne, broszury | odrzuciła; kto wie jednak, czy nie na tem 
cieszy się „niezachwianem zaufaniem”, atoli | anarchistyczne itd. właśnie polega trudność, nie ulega bowiem 
w poniedziałek nikt nie przypuszczał, że| W sferach socyalistycznych wywołują te| wątpliwości, że prawica dołoży wszelkich sta- 
Desy będzie uwolniony. Staje się przeto o-|Zarządzenia gwałtowne protesty ale zbyt gło- |Tań, aby sprawę zaprzepaścić, jak to się stało 
ecnie bardzo wątpliwem, czy cesarz nie|Śnego echa zaaleźć oni nie mogą. wobec |% projektem rozszerzenia koła osób, posia- 

zgodnej opinii wszystkich stronnictw francu-| dających prawo wstępu do uniwersytetów; 
wa — dymisyi gabinetu lub czy dr Lukacs|SKich, że należy raz na zawsze położyć tamę | poprawki prawicy odrzucono, a pomimo to 

agitacyj dla Kraju niebezpiecznej. Już naj |projekt przy głosowaniu „en bloc“ upadł. 

aby przestały istnieć takie np. 


a- | wyższy czas, Najbliższe posiedzenia przyniosą rezultat 


= netu. Trudno przecież trzymać u steru rz 
bywać się pod hasłem wszczepiania mu w E z o.|organizacye jak „Sous du soldai", które 0- | dalszych przetargów, 


krew Świadomości niebezpieczeństwa nie- 
mieckiego, a losy zachodniej Słowiańszezy zZ- 


P. Chołoniewski stwierdza na wstępie|sny, jako memento, w tem wychowaniu po- 


du człowieka, którego wyrok sądowy p 


bardzo słusznie, że świadomość powagi po-|winny się stać czynnikiem  pierwszorzęd- 
łożenia, świadomość wielkości niebezpieczeń- | nym." 

stwa jest u nas znikomo mała w stosunku! „Dziejów jej wytępienia uczmy nasze dzie- 
do istotnego stanu rzeczy. Ostatnie akty pod-|ci na równi z ojczystemi, aby mogły zrozu- 
boju niemieckiego w Polsce wywarły np.| mieć w całej pełni, czem był i jest wobec 


zwala nazywać „największym panamistą w 
uropie*. 

Posłowie partyi pracy, wybrani do parla- 
mentu za owe 4 miliony, chętnie widzieliby 
dra Lukacsa na czele gabinetu i wczoraj wy- 
razili mu zaufanie. Robią, co mogą, by rato- 
wać panamistq. 

Ogłaszają np. ża wyrok pierwszej instan- 


twarcie propagowały nieposłuszeństwa wzglę- 
dem przełożonych, dezercyę, a nawet zdradę 

Do jakiego stopnia zac'ekłoscł rewolucyj. 
nej doszli dzisiaj socyaliści francuscy dowo- 
dzi szeroko w pismach francuskich omawia- 
na sprawa deputowanego Socyalistycznego 
Morizet'a. 

Podczas swej bytności w Strasburgu od- 


bardzo słabe i krótkotrwałe wrażenie w o-|nas Świat germański. 


pinli naszej. Zatajamy przed sobą niebeżpie- 
czeństwa rzeczywiste, tłumimy  instynkto- 
wny niepokój i w wykrętach szukamy ró- 
wnowagi ducha. Sumujemy zyski własne, ale 
unikamy starannie zsumowania analogicznych 
zysków przeciwnika, Pocieszamy się kon- 
statując, że w stosunku do kosztów polityki 
antypolskiej poczyniła germanizacya postępy 
zbyt nikłe lecz, zapominamy, że wróg nasz 
jest dość bogaty, aby módz drogo płacić za 
każdą piędź ziemi. Z zadowoleniem powta- 
rzamy niedorzeczny Komunał, że ludy nie 
giną w naszych czasach, chociaż dopiero przy- 
szłość sprawdzi za nas, czy wszystkie istnie- 
jące narody pozostaną przy życiu. 

Jednym z najszkodliwszych naszych błę- 
dów jest zdaniem p. Chołoniewskiego mnie- 
manie, że fala germanizacyjna jest prze” 
mijająca, jest nadzieja, że nastąpi jakaś zmia- 
na kursu antypolskiego. Dowiódłszy, że owe 
prądy społeczne, czy to katolicyzm niemiecki, 
czy socyalizm na które liczyliśmy w naszej 
walce z hakatyzmem są wiernymi jego soju- 
Bznikami, stwierdza autor, że napór niemiecki 
trwa od lat tysiąca, że jest on prądem ży- 
wiołowym, odwiecznym,  nieprzemijającym. 
„U kolebki bytu polskiego stoi z mieczem 


zagłady krwawe widmo Gerona, stoi demon, | 


który nieustannie odtąd towarzyszy naszym 
dziejom, towarzyszy im do dziś, do chwili 
ostatniej. Ten sam drapieżny markgraf z nad 
brzegów Wezery co ze swym hufcem zagro- 
ził pierwszemu kudowniczemu naszego pań- 
stwa, ten sam dziś z kas swych żelaznych 
wyrzuca miliard, by do.gruntu przeorać ple- 
mienną postać naszego kraju“. 

Istotą walki polsko-niemieckiej jest owo 
„parcie na wschód* z którego rzeczywistego 
niebezpieczeństwa przestaliśmy sobie zdawać 
sprawę. Przypomnieć sobie jednak trzeba, że 
nasze granice etnograficzne które ongiś le- 


żały nad Salą i Łabą przesunęły się nad 


Opowiedzmy po sto- 
kroć, że stolica Niemiec współczesnych — 
to wszak Warszawa zachodnio-słowiańska. 
Niech snuje się przez życie polskie opowieść 
ostrzegawcza o tem, jak zdrada i okrucień- 
stwo zmiatały je z powierzchni ziemi, jak 
w śmiertelnych drgawkach ginęłą Rugia, jak 
marły nad brzegami Odry dźwięki lechickie- 
go języka i jak śmierć postępowała wcią 
bliżej ku naszemu dziedzictwu, aby i jemu 
wreszcie zagrozić. Szeroko otwartemi oczy- 


ma każmy naszemu potomstwu wpatrywać niezwykły 


pod brzemieniem hańby i niepopularności, 
ustąpić musi, bo w Wiedniu »panamista« | lest bardzo wielu żołnierzy, którzy na wy: 
nie jest uważany za odpowiedniego na do 
;|radcę Korony. Dymisya Lukakcsa będzie sa- 

tysfakcyą dla moralncści publiczaej, będzie |celu wysadzanie w powietrze mostów kole- 
także satysfakcyą dla opozycyi, która w tak 


cyi nie jest decydującym, że prokurator | wiadził on ks. Weterle, znanego posła do 
wniósł apelacyę i że trzeba czekać na orze- | Parlamentu niemieckiego i redaktora „Nou- 
czenie instancyi sądowych. Wszystkie te|velliste Alsacien“. 


środki nie uratują |Lukacsa. Uatąpić musi W rozmowie, jaka się toczyła, przechwa- 
lał się p. Morizet, że w armii francuskiej 


padek wojny będą strzelać do swych prze 
łożonych, że istnieje nawet spisek mający na 


jowych, przez co mob'lizacya zostałaby unie- 
Sposób pozbywa się największego | możliwioną. Oburzony ks. Wetterle powtó- 


ich książ .|swego przeciwnika. Partya pracy otrzymała |rzył kilka dni później rozmowę tę jednemu 
w grobowce polskie latat wë Wro cios w samo serce, nie pomogła jej policyj- | 7© współpracowników  nacyonalistycznego 
na ręka hr. Tissy zgubiła ją korupcya, z któ: dziennika „Liberte“, przez co zresztą wbrew 
rej wyrosła. Bagno węgierskiego życia pu- | woli zasłużonego działacza alzackiego spra- 
blicznego nie zostanie wprawdzie osuszonem | wa Cała dostała są do wiadomości publicznej. 
przez wyrok uwalniający Desyega, atoli Pan C a rioa -a 

i huczącemi falami ocean wszystkie »blokie posługujące się korupcyą | CYA/ISLÓW, rzy ac z faktu, 

ach admi że zanim do maj RZE i terorem otrzymały naukę, że brudne Środ- |PrZY rozmowie nie było Świadków, -aiii 
| fale, pochłonęły całe kraje i całe narody!|¥i nie prowadzą do trwałych sukcesów. Ba | kiemu teraz zaprzeczają. Zaprzeczoa zi ym 
JO tem powinien w Polsce współczesnej pi |gn0 nie może być fundamentem dla silnego nikt oczywiście Rie wierzy, Mibert mniej, że 
|sać historyk i uczyć nauczyciel, te upiorne |TZAdu ani dla solidnych stronnictw. Topi ono | wiadomości podana przez „nerve została 
[dzieje snuć powinien I odtwarzać artysta, o tych, którzy na bagnie budują. przez ks. Weiterle stanowczo potwierdzoną. 


|tem powinny matki Śpiewać pieśni nad ko- 
łyskami, aby w mózg polski od pierwszego 
dnia jego Świadomości wrastało poczucie, iż 
|to samo, co spełniło się na słowiańskim Za- 
chodzie, grozi z kolei nam. 


si 
lwia, dokoła których zamilkł na zawsze 
dźwięk polskiego języka, i niech u sarkofa- 
gów tych pije wstyd, krew burzący. Niechaj 
nie odrywa wzroku od żywago słowiańskie- 
go trupa, od tonącej wyspy łużyckiej, opły- 


Agitacya antymiliłarna i jej 
represya. 


Paryż, 4 czerwca. 


Z dnia. 


Sprawy katolickie w Dumie rosyjskiej. — O szkoły 
prywatne w Królestwie. 


-Kolonie wakacyjne szkół średnich. 


Wydział Towarzystwa kolonij wakacyj: 
nych dla uczniów gimaazyów i szkół real- 
nych Krakowa i Podgórza, przyjmie w tym 
roku na dwumiesięczny pobyt wakacyjny 
kilkudziesięciu uczniów do swej kolonii 
w Porębie Wielkiej. 

O miejsca te, bezpłatne ubiegać się mogą 
uczniowie niezamożni, czyniący dobre postę- 
py w naukach, obyczajni w szkole i poza 
nią, a potrzebujący wypoczynku i świeżego 
powietrza na wsi. Uczniowie otrzymywać 
będą wikt i mieszkanie, a pozostaną pod 
dozorem ustanowionego przez wydział kiero- 
wnika. 

Podania, wystosowano do wydsiału To- 
warzystwa kolonij, winny zawierać: 1) wy- 
kaz cenzur z I. półrocza b. r. szkolnego, 2) 
Świadectwo ubóstwa, 3) deklaracyę ojca lub 
opiekuna, potwierdzającą, iż ucznia oddaje na 
kolonię i że odbierse go każdej chwili na 
swój własny koszt, gdyby tenże zadość nie 
Uczynił obowiązującym przepisom. 

Uczniowie przyjęci złożą na koszty po- 
dróży tam i z powrotem koleją i wózkiem 
z Mszany Dolnej do Poręby kwotę 10 koron, 
która nadto służyć będzie na nieprzewidzia- 
ne wydatki ucznia, 

Uczniowie podający się, zgłoszą się do 
uproszonych przez wydział lekarzy: Drów 
prof. Ciechanowskiego, Buzdygana, Zakrze- 
wskiego, Nowaczyńskiego i Z. Wachtla na 
klinikę chorób wewnętrznych w sobotę dnia 
14 czerwca br. o godz. 5 po południu celem 
poddania się badaniu lekarskiemu. PP, leka- 
rze prześlą swoje oraeczenia wydziałowi To- 


W dyskusyi nad budżetem ministeryum 
spraw wewnętrznych przemawiał między in- 


ini i h i Demonstracye żołnierzy przeciwko służ- 
Naj iększy panamista D Europie, bie trzechletniej wywarły w całej Francyi è £ 
Dymi binetu Lukacsa wrażenie bardzo przykre. — Niespodziewane | nymi :ze strony polskiej X, Maciejewicz 
PA i zatrzymanie o rok dłużej roczników, którym |i przytaczał przykłady represyj, którym wbrew 
„Największym panamistą Europy“ został |służba czynna obecnie się kończyła, musiało | prawu, podlegają Katolickie procesye ducho- 
nazwany przed kilku miesiącami (prezydent |wywołać pewne niezadowolenie, ale sposób,|wne oraz budowa nowych kościołów, Mowca 
gabinetu węgierskiego dr Władysław Lukacs. | w jaki ono się objawiło przybrał cechy bun-|domagał się Przerobienia ustawy o wyzna: 
Oskarżenie o „panamę* podniósł przeciw po- |tu wojskowego, niach obcych w myśl wolności sumienia, uła- 
tężnemu ministrowi poseł ze stronujctwą Zaszły wypadki znieważania przełożo-| twienia stosunków biskupów i wiernych 
niezawisłości, Zołtan Desy. Opozycya, którą |nych, śpiewania hymnu rewolucyjnego „In-|z głową Kościoła w Rzymie w sprawach du- 
p. Lukacs do spółki z hr. Tiszą zapomocą ternationale*, w którego strofkach znajduje |chownych, przywrócenia dyecezyj skasowa- 
policyantów wyrzucił ze Sejmu, wywiesiła |się takie np. zdanie: „Zachowamy nasze|nych, Prawa zakładania Towarzystw i Związ- 


ków religijnych, prawa otwierania parafial- 


warzystwa, 

Podania należycie udokumentowane przyj- 
mują pp. prof. Jakób Zachemski w gimna- 
zyum Św. Anny, dyr. Stanisław Bednarski 
w glmnazyum św. Jacka, prof X Zygmunt 
Kulig na filii gimnazyum św. Jacka, prof. 
Dr Karol Dawidowski w gilmnazym III. im, 
Sobieskiego, prof. Karol Stach w gimnazyum 
IV, prof. Józef Przybylski w gimaażyum V, 
dyr. Igaacy Krang w gimnazyum w Podgó: 
rzu, prof. Tadeusz Pazdanowski w II szkole 
realnej, 


Termin wnoszenią podań upływa z dniem 
10 czerwca br. 


zarzuty Desy'ego na swoim sztandarze, by | kule na naszych własnych generałów *, De- 
pomścić się na znienawidzonym kierowniku | monstranci zostali pociągnięci do odpowie- |nych Szkół, przytułków, szpitali; zniesienia 
rządu. Lukacs wniósł skargę 0 OszCzerstwo | dzialności i surowo ukarani przez przydzie- represyj w sprawie organizowania procesyj, 
i Dasy został zasądzony, ponieważ trybunał |lenie do kompanij karnych, załogujących — |oraz Ograniczeń, połączonych z należeniem 


Wartę i Wisłę. Połowa niemal dzisiejszego 
obszaru niemieckiego, to cmentarzysko sło- 
wiańskie, na którem krzewi się życie zwy- 


cięzców. 

Największe ośrodki niemieckiego Świata, 
Berlin, Szczecin, Lubeka, Lipsk, Drezno, Wro- 
cław, to prastare grody słowiańskie, lub mia- 
Sta wzniesione na gruzach Słowiańszczyzny. 
Stopniowo tracimy Sląsk, Pomorze, Warmię. 
Zwycięstwo na polach grunwaldzkich po- 
wstrsymuje napór germański i przez cztery 


stulecia znieruchomiała nasza zachodnia gra- 


nie dopuścił dowodu prawdy. Gdy jednak |jak wiadomo — w głębi Afryki. 


wyższa instancyg wyrok zniosła i na pono- 


wnej rozprawie sąd uwzględnił w zupełności |mi winowajcami nie jest obałamucona młódź | wiali : 
wszystkie dowody prawdy, P- Desy został |żołnieraka, ale ci, którzy pod pokrywką hu- 
uwolniony. Wyrok ogłoszono wczoraj popo-|manitarnych haseł, szerzą w całym kraju | kratów socyalnych, który omawiał urzędową 


łudniu. 


Wrażenie wyroku jest ogromne, a bez-|łoją podkopać dyscypliną i posłuszeństwo. 


pośrednią polityczną jego konsekwencyą jest 


do katolicyzmu. 
ks odpowiedzi X. Maciejewiczowi przema- 


Ale ogólnie przeważa opinia, że główny: 


politykę nacyonalistyczną. Większość ludno- 


demoralizacyę i rozprzężenie, a w armii uel- 
ści w Rosyi, niema możnośsi mówienia w ję- 


Owoce, jakie wydała agitacya antymili- 


Pietrowskij, w imieniu stronnictwa demo: | 
oa okresem Czasu, podczas którego można 


, | wyrażającą się w zwiększeniu się plam na 
zyku rosyjskim. Poiemizując (?) 2 X. Maciej = | powierzchni tego króla planet. Wydaje się to 


Plamy na słońcu. 


Rok 1913 jsst o tyle ciekawym, ponieważ 


obserwować wzmocnioną działalność słońca, 


dymisya gabinetu Lukaosa. W dziejach par-|tarna, są smutne. Aby być tego zdania, wy- 


wiczem, mówca twlerdzi, że Polacy, prote-|dziwnem na pozór, żs mówi się o wzmożo- 


nica narodowa. Dzięki naszej krótkowzro- 
cznej polityce, niepamiętnej doświadczeń tylu 
wieków, powstają jednak Prusy, które dzi- 
Biaj „uderzają siekierą bandyty w podstawy 
naszego istnienia: duszą i dławią, wyjmują 
s pod praw, ścigają więzieniem, odbierają 
język, katują nasze dzieci, gaszą ogniska do- 
mowe, niszczą dach nad głową, wywłaszczają, 


„SZATNIA 


lamentaryzmu jest to bowicm pierwszy wy-|starczy przejrzeć statystykę przestępstw, |stując przeciw uciskowi religijnemu i nsro | nej działalności słońca, skoro powierzchnia 
padek, że urzędujący kierownik gabinetu u- | podlegających sądom wojennym i stwierdzić, owemu, sami dopuszczają sią w Warszawie | jego się zaciemnia, ale tak jest w istocis. 
znany został sądownie za panamistę. że gdy w r. 1904 sądy wojenne wydały wy- prześlądowania i Szczucie na żydów, A w Ga- Słońce możnaby porównać do olbrzymiej 
Niezawisły trybunał napiętnował w ten|roki w 4437 wypadkach, to cyfrą ta pod-|licyj — ukraińców tamtejszych (17) bomby w stanie ciągłych eksplozyj, które 
sposób nieczyste postępowanie p. Lukacsa |niosła się w roku 1912 do 8926 W samym Duchowny prawosławny Okołowicz rów-j|z siłą, jakiej sobie nawet wyobrazić nia mo- 
i wyzyskiwanie władzy dla celów nie mają-|Paryżu wynosiła liczba skazanych 1639 (359 |nież polemizując z X. Maciejowiczem, twier-|żemy, wstrząsają ognistą atmosferą tej pla- 


cych nic wspólnego z interesem publicznym.|w r. 1904). Nic więc dziwnego, jeżeli ogól-|dził, ża prawosławni Szli zawsze „z różdźką |nety. Niekiedy eksplozye bywają tak silne, 
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K ra ków, Sł adw kowska 14. ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 


Nr, telefonu 2534. Specyalność v- 
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Nr, 126. 


że roszdzierają ognistą powłoką atmosfery. 
Ku wytworzonej w ten sposób przepaści, 
której średnica bywa niekiedy pięć razy 
większą, niż średnica kuli ziemskiej, ściągają 
kolosalne snopy pary metalicznej. Skutkiem 
zaś oziębienia, jakie tam je spotyka, zamie- 
niają stę one w rodzaj Świecącego deszczu. 
W zetknięciu jednak z wewnętrznem ciśnie- 
niem słońca i pod wpływem zwiększającego 
się gorąca, ciała te znów zamieniają się w 
parę, tracąc awa właściwość Świecenia. Owa 
przepaść wypsłnia się ciemnościami i w ten 
sposób powstają na słońcu plamy. 

Posiadają one — rzecz prosta — kształty 
bardzo nieregularne. Raz, rozszerznją się, gdy 
absorbują w siebie większe ilości gazu, 
zmniejszają się zaś, skoro ten gaz wyrzuca 
ze siebie t. zw. pochodnie t. j}. olbrzymie ję: 
zyki ogniste, sięgające od jednego brzegu 
przepaści do drugiego. 

Zjawieniu się plam na słońcu towarzyszą 
t. zw. protuberancya. Nacisk mas gazu wywo- 
łuje gwałtowne zwiększenie się ciśnienia we 
wnętrzu słońca. Skutkiem tego można się 
wyrazić, że następuje jakby wybuch kotła, 
przyczem wylatują snopy ogniste długości 
przeszło 300.000 kilometrówi.. W czasie 
zaćmienia słońca, gdy księżyc zakryje zupeł- 
nie jego powierzchnię, te protuberancye dają 
się obserwować z wszelką łatwością. Przed: 
stawiają się one wtedy pod postacią wibrują- 
cego pola fal Świetlnych, dookoła czarnej 
tarczy. 

Plamy słoneczne posiadają barwę ciemno- 
fioletową a pojawiają się w określonych od- 
stępach czasu. Mianowicie osiągają one swą 
największą intenzywność co lat jedenaście, 
dlaczego ?... tego nie wiemy. W każdym razie 
stosują się one do pojedynczych faz czynno- 
ści słońca. Wydaje się tedy, jak gdyby jedno 
„odetchnięcie* słońca trwało lat dziesięć, Jak 
gdyby serce naszego systemu planetowego 
uderzało tylko dziewięć razy w ciągu stu- 
lecia... l 

W początkach każdego takiego peryodu 
plamy pojawiają się naprzód w okolicach 
biegunów słońca i mają wtedy wygląd elip- 
tyczny, z powodu zwykłego objawu optyczne- 
go. W miarę, jak zwiększa się czynność 
słońca, zwiększają się także rozmiary plam, 
które poruszają się ku równikowi planety, 
gdzie stają się największemi. 

Plamami na słońcu zajmują się ucgeni 
dopiero od początków XVIL w. W r. 1611 
astronom Jon Fabricius pierwszy stwier- 
dził, że są one objawami, pochodzącymi od 
samego słońca. Obserwowanie zaś ich ru- 
chów pozwoliło mu stwierdzić ruch rotacyj- 
ny słońca koło swej osi w ciągu bezmała 
dni 25. Nie wszyscy jednak uczeni godzą 
się na hipotezy co do ich powstawania, po- 
wyżej przedstawione. Np. Fontenelle iLa- 
londe twierdzili, że słońce okryte jest mo- 
rzem ognia, z którego wyłaniają się niekie 
dy wysokie szczyty, przedstawiające się nam 
jako plamy, a Faye był zdania, że plamy 
słoneczne powstają na skutek cyklonów, po- 
dobnych do cyklonów, które szaleją na po- 
wierzchni ziemi. Znalazł się nawet jakiś a 
stronom”amator, który wywodził, że plamy 
na słońcu powatają skutkiem cienia rzuco- 
nego na tę planetę przez inne. 

Nie ulega kwestyi, że tworzeniu się plam 
towarzyszą objawy elektryczne, tak silne, że 
mogą odbijać się nawet na naszej planecie. 
Daje się to n. p. spostrzegać na igle ma- 
gnesowej, którą wstrząsają niezwykłe prą- 
dy i na aparatach telegraficzBych, które po 
dlegsją zaburzeniom, a w okolicach bieguna 
magnetycznego na horyzoncie ukazują się 
wspaniałe zorze, gazy wybuchają niespodzie 
wanie w kopalniach, wulkany zaczynają być 
niespokojne — jednem słowem nasza plane- 
ta, zawdzięczająca swe życie słońcu, Odczu- 
wa w całej pełni jego watrząśnienia... 
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E. Gabryelska, Krzysztofory, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnyca fa 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 

ma gotówkę lub na spłaty nawet ówudztsst: 
miesięczne bes saliozki. 


Precz z towarem pruskim) 
Kupujołe tylke u chrześcijez: 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie ślę jutro o godzinie 3 minut 36; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 41; długość dnia 
godzin 16 minut 05, 

KALENDARZYK KOŚOIELNY. Jutro w czwartek 
św, Norberta, pojutrzejw piątek ów. Pauliny, 


Z Rady katolickiej otrzymujemy następu- 
jący komunikat; 

W przełomowej chwili obecnej wystąpili 
stanowczo ks. Biskupi. Dopiero teraz Kraj 
coraz dokładniej widzi, ile niebezpieczeństwa 
było w projekcie reformy wyborczej, doga- 
dzającym kilku atronnictwom, osłabiającym 
polskość naszej dzielnicy. Niektóre stronni- 
ctwa, którym nie powiodło się przeprowa- 
dzenie ich szkodliwych zamysłów, nie po- 
watrzymują się obecnie od gwałtownych na- 
paści na ks. Biskupów. A przecież ogromna 
większość społeczeństwa stoi po stronie kasią- 
żąt Kościoła, Trzeba, aby to jasno i silnie 
się okazało, jak kraj długi i szeroki. Dlatego 
wzywamy wszystkie polskie stowarzyszenia 
katolickie, aby urządziły w swych siedzi 
bach 1 powiatach zebrania jak najliczniej- 
szo, na których danoby wyraz tym uczuciom, 
które głosl uchwałą zebrania, zwołanego 
w Krakowie przez Polską Radę katolicką. 

Polska Rada katolicka. 


Kraków 4 Czerwca 


Jubileusz Towarzystwa Tatrzańskiego. W 
bieżącym roka mija lat 40,jak dalęki inicyaty- 
wie kilku miłośników Tatr powołane zostało do 
życia Towarzystwo Tatrzańskie. 
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Obok pierwszych pionierów Tatr á. p. Dra 
Tytusa Chałabińskiego i X. Stolarczyka stało się 
ono pierwiastkiem, który przez lat 40 — mimo 
skromnych środków — niósł w Tatry niezmor- 
dowanio kulturę polską, owianą szczerą miło- 
ścią i przywiązaniem do tego najpiękniejszego 
zakątka ziem polskich i siłą rzeczy stało się 
też ono nataralnym wykładnikiem uczać ca- 
łego społeczeństwa polskiego, a poniekąd ideo- 
wym gospodarzem tatrzańskiego „parka naro- 
dowego“. 

Owocną działalność Towarzystwa ilustraje 
fakt, że przez 40 lat swego istnienia włożyło 
prawie milion koron w swoje cele — milion 
zebrany rocznemi wkładkami członków i ekro- 
mnemi subwencyami kraju. 

W dniu 28 czerwca br. o godz. 4 popoła- 
dniu urządza Towarzystwo Tatrzańskie obchód 
jabilenszowy w auli Uniw. Jagiell. z następają: 
cym programem: 1) przemówienie wstępne Pre- 
zesa Tow, Tatrz, Prof. Dra Szajnochy, 2) po- 
gląd na przyszłe zadanie Towarzystwa Tatrz. 
przez przewodniczącego Sekcyi Ochrony Tatr 
Prof. Dra Jana Pawlikowskiego, 3) ogłoszenie 
nazwisk nowo mianowanych członków honoro- 
wych Tow. Tatrz; 4) przemówienia delegatów 
pokrewnych towarzystw. 

Spodziewany jest liczny zjazd gości z kraju 
i z pod zaborów. 


„Powtórny koncert 600 dzieci“ odbędzie 
słę w sobotę o godzinie wpół do 5, nie o wpół 
do 3, jak przez omyłkę podaliśmy. 

„Dzień zabawy” I „letnia reduta prasy“. 
Wczoraj odbyło się w sali hotelu Pollera pod 
przewodnictwem prezesa Syndykatu posiedzenie 
pełnego komiteta „Dnia zabawy“ i „letniej re- 
duty prasy“. Po dłaższej dyskusyj, w której 
sabierali głos pp: Wodzinowski, Małkowski, 
cadca Dr Schneider, Dąbrowa - Dąbrowski, mec. 
Dr Ostrowski, prof, Misky, sędzia Walter, Fel- 
sztyński i inni, wybrano komitet, który zbadać 
mą, czyby nie należało urządzić zabawy w Par- 
ku krakowskim i przez to przywrócić dawną 
świetność tema nieco zapomnianemu ogrodowi. 

Konfiskata Prokuratorya krakowska skon- 
fiskowała ostatni numer „Tygodnika Ilnstrowa- 
nego“. 

Ze Związku ekonomicznego urzędników. W 
poniedziałek 2 czerwca br. odbyło się pod prze- 
wodnictwem prezesa Dra Zawadzkiego walne 
zgromadzenie członków Źwiązku ekonomicznego 
przy pełnej sali. 

Po zagajenia zgromadzenia przez przewodni- 
czącego, złożył obszerne sprawozdanie z fanda- 
szów Zwlązku za rok 1912 p. Szczęsny Ta- 
rowski. 

Nad sprawozdaniem tem wywiązała się dłu- 
ga i bardzo ożywiona dyskasya, w której za- 
bierali głos pp. Doerman, Skąpski, Kowalski, 
Łapicki, Heinrich, Derechowski, radca Dr Si- 
korski, Żakrowaki, radca Spanubauer, starszy 
radca Hałatklewicz. 

Wyjaśnień udzielali przewodniczący i spra- 
wozdawoa. 

Mowcy wyrażali uznanie dla pracy Związka. 
Prof. Nycz zarzucał Tow. zaliczkowemu urzę- 
dników, zbytnią biurokratyczność w urzędowa- 
nin. Ważną sprawę budowy domu dla Związku 
urzędników, profesorów i nauczycieli referował 
prezes Dr Zawadzki, Dom własny będzie trwałą 
podstawą przysałego rozwoju Związku. Żeby 
odpowiadał celowi, znajdować się winien ile 
możności w centrum miasta. 

Pó dyskusyi uchwalono: 1) wnieść petycyą 
do Rady m. o odstąpienie Związkowi ekonomi- 
cznemu grantu na dogodnych warunkach (po- 
dobnych jak Izbie rękodzielniczej) ; 2) polesono 
wydziałowi, aby opracował plan finansowy i 
przyspieszył zbieranie fundasnów na budowę 
domu. Dyrektor Górka referował sprawę pod- 
wyższenia dodatku aktywalnego dla urzędni- 
ków, żądając zrównania tego dcdatka z oficer- 
skiem kwaterowem, które jest wyższe np. w 
Krakowie w VII. randze o 932 K, a w XL 
randze o 420 K. Następnie domagał się poczy” 
pienia kroków, celem wprowadzenia t. zw. sy- 
atomu trójkowego w trzech najwyższych ran 
gach urzędników sądowych, który w Wiednia 
dawno został zaprowadzony, a w Galicyi, mimo 
przeciążenia pracą, nie może się doczekać u- 
rzeczywistnienia. 

W uzupełnieniu zarząda wybrano pp.: IL 
wicepr. Andrzej Bajda, III. wicepr. Dr Włady- 
sław Waaung i członkowie wydziału: Klaudyusz 
Dębicki, Antoni Doerman, Józef Haluch, Jan 
Kanty Łuniewski, Dr Jan Nowicki, Dr Maryan 
Starzewski, Izydor Sztandynger, Dr Adam Szczer- 
ba, zastępca Dr Stanisław Sikorski, 

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Podaje się 
do wiadomr ści szłonków, łe w piątsk dnia 6 
b. m. o godz, 6 w ozytelni Stowarzyszenia, ul. 
Karmelicka 32, l p. wygłosi p. prof. Aleksan. 
der Jaworski odozyt z metodyki psychopedago" 
gicznej p. t. „Próba pomiaru jinteligencyl dzie- 
cka według skali mierniczej systema Binet: 
Simon“. 

Eksperyment i objaśnienia, Wstęp | bezpła» 
tny, Goście mile widziani. 

Krak. Tow. ratunkowe udzieliło w maja po- 
mocy 456 razy; na stacyi 242, poza stasyą 92, 
wyjeżdżało 214 razy, W porze dziennej 355, 
nocnej 101. Mężczyzn leczonych było 236, ko. 
biet 144, dzieci 66. Przypadków chirurgicznych 
było 283, przewieziono chorych 112. 

Z Koła Pań T. S. L, w dniu 10 b. m. od- 
będzie się staraniem Koła Krakowskiego Pań 
T. S. L. w sali Tow. technicznego, ul. Stra- 
szewskiego popis uczniów Maryi Bąkowskiej, 
aczenicy prof. Lalewicza, 

Program jest następojący: 1) Jarina Iwan- 
czewska : Mozart Sonata C-dar I cz.; 2) Zofia 
Bartikówna: Scarlati Pastonrelies; 3) Janina 
Bąkowska: J. S. Bach Echo, Reinhold Hugo, 
Etada A mol; 4) Janina Bartikówna; J, S$. Bach 
Gavotte H-mol, Rachmaninoff, Moment musicale 
E-mol; 5) Edward Czaplicki: J. S. Bach, Prelud. 
i Faga F mol. Chopin Ballada G-mol, 

Początek o godz, 5 popoł. 

Wolne miejsca w bursie. W bursie imienia 
ks, Dra Stanisława Spisa dla Synów nauczy- 
cieli ludowych (Kraków, ul. Szujskiego 1. 5 
będzie do obsadzenia w roku szkolnym 1913-14 
35 miejsc. Synowie nauczycieli ludowych mogą 
uzyskać umieszczenie za opłatą 30 K, obcy zaś 
45 K miesięcznie. — Termin wnoszenia podań 
upływa dnia 30 b. m. — Do podania należy 
załączyć ostatnie świadectwo szkolne, dokładny 
adres i znaczek pocztowy na odpowiedź. Do- 


GŁOS NARODU s dnia 5 Czerwca 1918, 


kładnych informacyj udziela zarząd barsy do 
30 b. m. 

W prywatnem glmnazyum żeńskiem H. Stra- 
żyńskiej (z prawami szkół publicznych) egza- 
miny prywatne i wstępne (do kl. I) odbędą się 
w dniach 16 i 26 b. m. Wpisywać się można 
codzień rano i popoł. (Franciszkańska 1). 

Egzamin państwowy ze śpiewu złożył przed 
lwowską komisyą egzaminacyjną p. Władysław 
Koterbski, nauczyciel przy szkole lndowej w 
Trzebini. P. Koterbskiego przygotowywał do 
egzaminu prof. St, Barsa, zaszczytnie znany ar- 
tysta śpiewak, kierownik koncesyonowanej szko: 
ły śpiewa w Krakowie. 

Z wycleozki „Gwiazdy“ do Bielan. Wyciecz- 
ka, urządzona przez Stowarzyszenie „Gwiazda* 
w ubiegłą niedzielę statkiem do lasu bielań- 
skiego, mimo przeszkód od Stowarzyszenia nie- 
zależnych, wypadła pokaźnie, W szczególności 
z powoda przeszkód technicznych, w ostatniej 
chwili urząd regalacyi Wisły zmuszony był od- 
mówić adzielenia drugiego statka. Pociągnęło 
to oczywiście dla Stowarzyszenia straty. Jeden 
bowiem statek nie mógł z powoda nader ni- 
skiego stana wody podołać zadania, Spaźniając 
się ustawiesnie wskatek ntykania na mieliźnie. 
Bezpośrednią też przyczyną wczesnego powrotu 
była właśnie obawa ugrząźnięcia wśród ciem- 
ności. 

Mimo to jednak zabawa ściągnęła paręset 
osób do lasu, chsących powetować ubiegły kar- 
nawał na łonie przyrody, 

Przewodnicząca Uniwersytetu ludowego w 
Londynie, znakomita prelegentka i znana su- 
frażystka miss Sheepabanks, która objeżdża 
Europę, wygłaszając odczyty o racha kobiecym 
w Avglii, przybywa w tych dniach do Kra- 
kowa. 

Osoba prelegentki, jej rzeczowe referaty, 
zaznajamiające z rzeczywistym stanem walki o 
prawa kobiet w Anglii, wzbudzają wszędzie 
wielkie zainteresowanie, U nas znaną jest tylko 
jedna strona akcyi, to jest taktyka bojowa 
sufrażystek, wskutek  niedokładnysh, często 
tendencyjnych wiadomości, dlatego też odczyt 
miss Sheepsbanks, który da wszechstronny po- 
gląd na całą sprawę angielskiego rachu kobiet 
powinien ściągnąć liczne audytoryum. 

Odczyt odbędzie się 9. b. m. w sali Tow. 
technicznego, ul, Straszewskiego L 28. 


Posiedzenie Rady m. Podgórza odbędzie 
się we czwartek dn. 5 b, m, o godz. 6 wieczo- 
rem, 

Sprzeniewierzenie. Dziś przed trybanałem 
sędziów przysięgłych toczyła się rozprawa prze- 
ciw wójtowi z Czernej, Szczepanowi odyni, 
oskarłonema o przywłaszczenie Sobie 1000 K, 
z majątka gminy. Oskarżony do winy się nie 
przyznaje twierdząc, że pieniądze zużył na bu- 
dową Kótka rolniczego, Nieznaczną tylko kwotę 
zabrał dla siebie, jako odszkodowanie, za wy- 
datki poczynione przy prowadzenia księgi mel- 
dunkowej. 

Zawezwani świadkowie wykazali nieprawdzi- 
wość oświadczeń oskarżonego. 

Rozprawie przewodniczy r. 8. Grodyński, 
oskarża prok. Dr Jendel, broni adwokat Dr 
Mikiewicz, 

Wyrok zapadnie wieczorem. 

Sledztwo w sprawie zbrodni na Łobzowie. 
Wszyscy podejrzani w liczbie 7 osób prze- 
siadnją już w śledztwie w tnt. sądzież karnym. 
Aresztowanego przed kilka dniami Frasika wy- 
puszczono na wolność, Miszczyński również 
bądzie z więzienia wypuszszony jak prawdopo- 
dobnie w dniach najbliższych. Reszta uwięcio- 
nych solidarnie milczy, nie chcąc przyznać się 
do winy, mimo, że organa śledcze udowodniły 
im już niemal dokonanie zbrodni. Sledztwo w 
tej sprawie prowadzi sędzia śledczy Dr Wacła- 
wowicz. 

Fałszerz pleniędzy. W areszcie śledczym 
tut. sądu karnego siedzi od kilku tygodni La- 
przez policyą w chwili, gdy usiłował puścić w 
obieg fałszywą piąciokoronówkę, Rewixys, prze- 
prowadzona w doma Płazińskiego wykryła bla- 
szaną miseczkę i moździeż ze śladami topio- 
nego w nim ołowiu. Prósz tego znalazły ró- 
wnież organa Śledcze kilka form 5 koronówek 
zrobionych z mydła. Aresztowany podobno wy- 
piera się winy, twierdząc, że moździeż przyniósł 
sobie z jeduej fabryki, gdzie pracował, 5-koro- 
nówki zaś, znalezione u niego pochodzą z gry 
w karty. Co do odcisków zaś z mydła, nie chce 
dawać wyjaśnień. 

Z Czytelni dla kakieł im. Słowackiego. Posiedzenie 
Wydziału odvędzie się zamiast we środę, we czwartek 
o godz. 7 wieczorem. 

W tymsamym dniu o godzinie 5 odbędzie się po- 
siedzenie Koła Pań Straży Polskiej w lokalu Ozytelni 
(Rynak 6). 

Podejrzany podróżey, Dziś aresztowała policya w 
jednym z hoteli Zygmunta Śmigielskiego, podobno 
rzeźbiarza, który przybył Z Paryża, Przy aregztowa- 
nym znaleziono 600 franków gotówką. 

Ogień kominewy, Wczoraj o godz, 9 wieczór za- 
wezwano Pogotowie ratunkowe na ul. Wielopole pod 
L. 9, gdzie wybuchł ogień kominowy. Straż pożarna 
w kilkn minutach ogień ugśssiła. 

Zmaioziono. P. Alekssnder Fränkel znalazł wczo- 
raj w ul. Dietlowskiej czek na 1000 K i zdeponował 
go w Dyrekeyi policyi. 

Pogodm. Dnia 3 czerwca termometr do- 
Bzedł od -|-14'9 do -+ 282 O, — barometr po: 
woli podnoaił się. 

Dnia 4 czerwca o- godzinie 7 rano stan 
barometru 7455 mm, — termometra + 193 O, 
wiatr: cisza. 

Stan pogody w Zakopanem. (Informacya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 4 
czerwca, Ciepłota najwyższa -|- 17'0, najuiższa 
— %5. Ciśnienie powietrza 690.3. — Wiatra 
niema, olsza, pogodnie. — Prognoza : Pogoda, 
shłonność do barzy. 


Kronika zamiejscowa. 


Dokąd idziemy? Piszą do nas z Trzebini! 
W piątek 30 maja b. T. wieczór odbyło się w 
Trzebini wsi walne zebranie Towarzystwa „So- 
kół“, w obecności hr. Edw, Mycielskiego, pod 
przewodnictwem p. Ceremugi, kierown. szkoły. 


)| Referat w sprawie budowy własnego gmacha 


Towarzystwa wygłosił Prezes Dr Dobrzyński. 
Po obszernej i wyczerpującej dyskasyi na te- 
mat budowy, przystąpiono do omówienia kwe- 
styl wykonywania, względnie wydzierżawienia 
uzyskanej koncesyi na teatr świetlny. Referent 
po przedstawieniu Sprawy przyszedł do prze- 
konania, którem potrafił z małymi wyjątkami 


F. Wierzbickiej 


wszystkich tak upoić, że, aby stanął gmach 
Towarzystwa, konieczną jest rzeczą podać bra- 
terską dłoń Izraelowi, a przemawiając doń ser- 
decznia „Pomoc dajcie nam rodacy“, przyjąć 
najpierw p. Mandelbaama z dwoma jego przy- 
Jsciółmi starozakonnymi w poczet członków. 
„Drah* Mandelbaum i spółka w imieniu To- 
warzystwa „Sokół“ mają obiąć naczelną dy- 
rekcję teatru świetlnego, a nawiasem mówiąc 
będą dzierżawili cichaczem Koncesyę od Towa- 
rzystwa, pod warunkami, Jak mniemał prezes 
Dr Dobrzyński, sprzyjającymi budowie gmachu. 
Lecz ani Wydział miejscowy, ani Prezes i Rə- 
ferent, ani nawet walne zebranie nie zechsciało 
się zastanowić, co p. Mandelbaum i spółka na: 
razie tają, przyjmując tak Korzystne waranki 
dla „Sokoła“, a nie mając zagwarantowanej pe- 
wności powodzenia, 

Postawiono więc odpowiedni wniosek, co do 
przyjęcia owych „szanownych“ dyrektorów i od- 
dania im teatru świetlnego w dzierżawę. Wnio- 
sek prawie że jednogłośnie przeszedł. Komen- 
tarz jest chyba zbyteczny. 

A jakie stanowisko zechce zająć wydział 
Macierzy „Sokoła* we Lwowie? — Dokąd i- 
dziemy ? 

Porażka żydów w stanisławowskiej Radzie 
miejskiej. Ze Stanisławowa donoszą: Klab 
chrześcijańsko-narodowy, który niedawno ursą- 
dził cecesyę z posiedzenia Rady miejskiej z po- 
wodu, iż żydowska większość nie chciała bez- 
prawnie dopuścić do Rady m. prof. Saloniego, 
odniósł teraz zwycięstwo. 

Na posiedzenia w dnia 29 maja uznano 
wreszcie, że mandat Dra Paszkowskiego (który 
pisemnie nadto zrezygnował), wygasł i powo- 
lano w jego miejsce jako radnego p. A. Sslo- 
niego, człowieka znanego dostatecznie ze swojej 
obywatelskiej i narodowej pracy. Widocznie p. 
bucmistrz żyd Dr Nimhin przyszedł do prze- 
konania, Że nie wszystko da się załatwiać tak, 
jak pragnie on i jego adherenci, a wbrew woli 
obywateli miasta narodowości polskiej, 

Przegrany strajk. Piszą ze Stanisławo- 
wa: Strajk piekarzy, czeladzi i robotników 
piekarskich, trwający przeszło 4 tygodnie, za- 
kończył się przegraną strajkojących. Wywołany 
skrsjnie demagogiczną robotą naszych socyali- 
stycznych menerów, wywołał u majstrów lokaat 
i masiał upaść, gdy wiedeńska organizacya 800y8: 
listyczna oświadczyła, że dłażejjzapomóg stu dwu- 
dziestu rodzinom ndzielać nie myśli, W walce 
tej bowiem nie nakrywały się cele rzeczywiście 
wyzyskiwanych robotników z celami ich pro- 
wodyrów. Pierwszym chodziło o skrócenie zbyt 
dłagiego dnia pracy i poprawę zapłaty dzien- 
nej, drugim o wywołanie efektu, że coś się 
przecie robi dla tych rzesz robotniczych i o wię- 
ksze uzależnienie tutejszych piekarzy od orga- 
nizacyi wiedeńskiej. Efektem zaś były dwie 
krwawe awantury, zakończone aresztowaniem 
17 robotników za gwałt publiczny i ciężkie ua- 
szkodzenie ciała — a dalej mazowa emigracya 
piekarzy ze Stanisławowa i osiągnięcie 12-go- 
dzinnego dnia pracy za wynagrodzeniem później 
wyznaczyć się ms»jącem, naturalnie znacznie 
mniejszem, niż dotychczasowe. Prowodyrów 80: 
cyalistycznych majstrowie nie przyjęli, 

Urzędnik podatkowy defraudantem. Onegdaj 
odbyła się we Lwowie rozprawa przeciw Ru- 
dolfowi Gótzlikowi, urzędnikowi podatkowemu 
w Sokalu o sprzeniewierzenie z funduszów pa- 
blicznych 12.319 K i oszustwo przez fałszowa- 
nie podpisów na wekslach. 

Sędziowie przysięgli 12 głosami potwierdzili 
pytanie co do sprzeniewierzenia, a 12 głosami 
zaprzeczyli pytanie odnosrące się do oszustwa. 

Trybunał skazał Gótzlika na półtora roku 
więzienia, obostrzonego postem. Bo kary wli- 
czono mu areszt Śledczy przez pół roku, 

Liczba Polaków w Pruslech. Według naj- 
nowszych obliczeń arzędowego biura statysty- 
cznego w Berlinie, które opierają się na nieo- 
publikowanych dotąd materyałach urzędu sta- 
tys tycznego, dnia 1 grudnia r. 1910, naliczono 
w Prasiech na ogólną liczbą 40,165.219 osób 
obscnych, a 39,479.855 poddanych praskich — 
osób używających języka polskiego 3,500.621, 
„używających niemieckiego i polskiego* 200.913. 
Oprócz tego statystyka urzędowa pruska wy- 
licza osób, mówiących po „mazarska* 203.760, 
po „kaszubsku“ 108.927. Zliczając te cztery 
rubryki, które niewątpliwie obejmują Polaków, 
otrzymujemy na rok 1910 ludności polskiej 
4,014 221. 

Cyfra ta świadczy o znasznym przyroście 
ludności polskiej od roku 1890. W roku tym 
wraz z dwnjęzycznymi, Mazurami i Kaszubami 
było w Prusiech Polaków 3,025.58%, w 1900 
roka 3,470.000, w r. 1905 3,768.841, w 1910 
zaś 4,014221. Przyrost jest więc stały a zna- 
czny. Z cyfry ontatniej — jak i z liczby Po- 
laków w innych latach podanych wyżaj — na- 
leży odliczyć liczbę Polaków z innych zaborów, 
którzy w czasie urządzania spisu znajdowali 
się w Prusiech. Było ich w roku 1910 ogółem 
101.015 (z tego poddanych rosyjskich 51.736, 
z Aastryi i Węgier zaś 48.901). Odliczając tych 
wychodźsów, otrzymujemy liczbę 3,913.206 Po- 
laków, należących do państwa pruskiego. 

Widmo „rewolucyi* polskiej w Prusach. 
Pisaliśmy niedawno o wyprawie policyjno-sądo- 
wej do Kościanek, gdzie przeprowadzono 
rewizyę we dworze p. Halewicza w posza- 
kiwania za rozmaitą bronią i amoanicyą. Pan 
Hulewicz zsżądał od sąda we Wrześni podania 
powodów zarządzenia rewizyl. Na to otrzymał 
następujące charakterystyczne pismo, Które 
warto uwiecznić, 

Właścicielowi dóbr rycerskich, p. Halewi- 
czowi z Kościanek podaje Się na wniósek lego 
do wiadomości, że rewizyę w mieszkaniu jego 
i inuych ubikacysch w dniu 27 maja zarządzo- 
no, ponieważ zwraca Się przeciwko niemu p9- 
dejrzenie, że popełnił następujące czyny kary- 
godne, na które rewizya miała znaleźć do- 
wody. 

a) Podburzanie do gwałtów różnych kias 
ladności w sposób zagrażający pokojowi pu- 
blicznemu — par. 130 kodeksu karnego. 

b) uczestniczenie w  orpanizacyi, mającej 
na cela udaremnienie zarządzeń administracyi 
lub środków zastosowania prawa — par. 129. 

c) Uczestniczenie w związku, którego ist- 
nienie, statut lab cel mają być zachowane w 
tajemnicy przed władzami, albo w których 
przyrzaka się posłuszeństwo nieznanym przeło- 
żonym lub bezwarunkowe posłaszeństwo xna- 
nym przełożonym — par, 128. 


ul. Szewska L. 3 


Ctuż przy Rynku głównym). 
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d) Gromadzenie tajemne broni i amanic 
par. 360 ust. 2, 

e) Tworzenie bszprawne gromady zbrojnej. 

Września, 30 maja 1913 
Król. Sąd okręgowy 
podp. Neumann. 

W świetle tego dokumentu — dodaje „Ka- 
ryer Poznański“ p. Hulewicz jest najniebezpie- 
czniejszym spiskowcem, jaki Kiedykolwiek za- 
grażał istnieniu jakiegoś państwa. Egzystencya 
Prus w każdym razie w najwyższym stopniu 
była narażona na szwank. .Jakie Szczęście, Że 
we Wrześni istnieją tsk czulne władze, które 
w sam czas Kres położyły tym  zdradzieckim 
knowaniom — w dodatku tnż nad granicą ro- 
syjską | 

Widmo rewolucyi polskiej nie pozwalą jaż 
istotnie spać spokojnie różnym zbyt gorliwym 
organom bezpieczeństwa, Ale bo teź żyjemy w 
feralnym roku 1913. Pan Halewicz w każdym 
razie będzie umial ocenić zaszczyt, Jaki go 
spotkał i cenny dokument ów w ramy każe 
oprawić na wieczną rzeczy pamiątką, 

Rocznica przywilejów żydowskich, Onegdaj, 
Jak donrszą warszawskie żargonówki, była ro- 
cznica udzielenia przez króla Zygmunta III 
przywilejów żydom na zamieszkanie i swobodny 
handel w Wilnie w r. 1593. Po upływie lat 40 
Wilno już stało się — wedle gaz. żyd. — „naj- 
większą i najważniejszą gminą żydowską na 
Litwie”. 

Szkoły żydowskie w Królestwie. Jak dono- 
szą pisma warszawskie, niektórzy nacyonaliści 
żydowscy wysyłali dawniej swych synów do 
szkół żydowskich w Palestynie. Obecnie zaś 
posyłają ich do gimnazynm żydowskiego w Ło- 
dzi, prowadzonego w duchu iście palestyńskim. 
W Zgierza pod Łodzią założono znowa pro- 
gimnazyum Żeńskie z prawami dla żydówek, 
w którem uczą hebrajszczyzny i jadaiki, (Jadeo- 
Po!onia bliską jest chyba, gdy żydzi ważą się 
na coś podobnego). 

Gubernia łódzka. Ostatecznie ministeryam 
spraw wewnętrznych w Rosyi po dłngim na- 
myśle, co zzobić z Łodzią. przyszło do wniosku, 
Że najlepiej będzie utworzyć z niej miasto ga- 
bernialne, nie „gradonaszalstwo* jak pierwotnie 
zamierzano, Według ostatniej decyzyi ministe- 
ryum, gubernia łódzka ma się składać z powia- 
tów łódzkiego i łaskiego oraz z obecnej gaber- 
nii kaliskiej, z wyjątkiem pow. wielańskiego, 
Tym sposobem Kalisz przestałby być miastem 
gubernialnem, a pow. wieluński włączonyby zo- 
Stał do gab. piotrkowskiej. 

Projekt ministerynm wniesiony ma być do 
Damy podczas sesyi jesiennej. 


Że świata. 


„Polskie Zjednoczenie zawodewe”, organiza: 
cya polskich chrześcijańskich robotników w 
Rzeszy niemieckiej, odbywa w Berlinie swe 
walne zebranie delegatów, Obrady zjazda roz- 
poczęły się w niedzielę popołudnia przy udziale 
119 delegatów, licznych przedstawicieli prasy 
polskiej i kilku postów do parlamentn niemie- 
ckiego i Sejmu pruskiego. „Polskie Zjednocze- 
nie zawodowe* liczy kcło 80.000 zorganizowa- 
nych robotników. Obrady zjazdu prawdopodo- 
bnie dziś lab dopiero jutro się zakończą, Po 
zakończeniu obrad zamieścimy obsxerniejszą 
z ich przebiegu relacyę, 

Czy grad zabija? P, Martin, znany fisyk 
francaski obliczył niedawno temu, jak wielkie 
muszą być ziarna gradn, aby mogły zabić ły- 
jące stworzenia, Obliczenia wykazały, ke śmierć 
nastąpić może na wypadek, jeżeli siła aderze- 
nia spadającego ziarna wynosi w kilogramo- 
metrach jedną siódmą wagl w kilogramach da- 
nego stworzenia. 

Według tej formałki ziarno gradu o śre- 
dnicy 10 mm jest niebezpieczne dla wszystkich 
małych ptaków, 15 mm dla kuropatwy, 25 mm 
dla zsjąca. Idąc dalej można obliczyć, że ziarno 
o średnicy 60 mm może spowodować Śmieró 
człowieka. 

Zawartość kasy ognlotrwałej. W Peters- 
burga podczas rewizyi w Szpitala dla dzieci 
znaleziono w kasie ogniotrwałej jednego rabla 
fałszywego i dwie wytarte srebrne monety. 
Kssyer oświadczył, że.. nie miał zaufania do 
kasy ogniotrwsłej i pieniądze „przechowywał“ 
a siebie. Przyparty wreszcie do mura — kasyer 
przyznał eię do kradzieży, 

Generał Stessel. Petersburska gazeta „Ran= 
nieja Utro“ donosi, że bohater port- artarekiej 
epopei, gen. Stessel, dotknięty został ostate- 
cznie paraliżem. Przewieziono go na poładnie, 
gdzie stale będzie przebywał. 


Z dziedziny wojskowości. 


Z armli. Msrsz. pol. porucz. Franciszek br. 
Kuhn, dowódzea 12 dyw. piech. (Kraków), u- 
wolniony został od tych obowiązków a w jego 
miejsce miąnował casarz dowódzcą tejże dywizyi 
gen. majora Pawła Kestrzanka, dowódzcą 
18 bryg. piechoty (Wiedeń), 

Kurs samochodowy dla oficerów i 
kadetów rezerwowych odbędzie się w roku bie- 
żącym od I do 28 lipca przy oddziale samo- 
chodowym w Klosterneaburga. Powołanym na 
ten kars w liczbie 32 frekwentantom zostanie 
on policzony jako jedno ćwiczenie. 

Na mocy rozporządzenia ministerstwa 
wojny, nowowstępujący na słażbą rzymsko-ka- 
toliccy i grecko-katoliccy kapeiani wojskowi i 
i katecheci w wojskowych zakładach naako- 
wych mają przed objęciem awych obowiązków 
przejść kurs instrukcyjny 4-tygodniowy. przy 
odnośnym korpuśnym saperyoracie polowym. 

Oprócz tego, wyznaczony przez komendę 
korpusu oficer ma ich pouczyć o obowiązkach, 
jakie na nich nakłada przynależność do stanu 
wojskowego. 

Co się tyczy duszpasterzy innych wyznań, 
to ministerstwo wojny wydawać będzie anaio- 
giczne rozporządzenia w każdym pojedynczym 
wypadku osobno. >% 

Francuska twierdza Montmedy, położona na 
poładniowy wschód od Sedana, tuż nad granicą 
Luksemburga, ma zostać wkrótce znacznie 
wzmocnioną. Zapowiedział to minister wojny 
sonatorowi Hambertowi i posłowi Le. 
febyvre'owi, którzy na osobnem posiuchaniu 
przedstawili ma ełabość fortyfikacyj tej ważnej 
nadgranicznej twierdzy, 


Poleca w największym wyborze 
kwiaty cięte, doniczkowe, palmy, przyj- 
muje wszelkie zamówienia w zakres 
kwieciarstwa wchodzące i utrzymuje 
wielką artystyczną pracownię wieńców 
okolicznościowych. 


Str. 4. 
Wiadomości kościelno. 


Msza św. na intencyę Arcybractwa Przen. 
Sakramentu odbędzie nię 5 b. m. w pierwszy 
czwartek miesiąca, o godz. 8 w kościele SS. 


Felisyanek. 


Wspólna adoracya pań wo czwartek 12 bm. 


o godz. 3 popoł. 
Zarząd Arcybractwa. 
W Sodalicyi Maryańskiej Studentek (Staro 


wiślna 3) odbędzie sią w piątek dnia 6 b. m. 


o godz. 7 — odczyt p. Dr Maryi Estrsicharó- 
wny p. t. „Organizacya nauczycielek w Niem- 
czesh*. 

Goście mają wstęp wolny. 


Opera i operetka lwowska 
w Krakowie. 


Repertuar za czas od dnia 31 maja do dnia 14 czer- 
wca 1913 rokn, 


Środa. „Kuglarz“ (Le Jongleur de Notre Dame) 
opera w 3 aktach J. Masseneta. (Nowość). 

Czwartek. „Wróg kobiet“ operetka w 3 aktach 
Eyslera, 

Piątek. „Kuglarz* opera w 3 aktach J. Masse 
neta. 

Sobota. „Hrabia Luksenburg* operetka w 3 aki. 
Fr. Lehara. 

Niedziela popoł. „Manewry jesienne* operetka w 
3 aktach Jmre Kalmana. 

Niedziela wieczór. „Kuglarz“ opera w 3 aktach 
J. Masseneta. 

Poniedziałek. „Grigri* operetka w 3 aktach P. 
Linckiego. (Nowość). 

Wtorek. „Bal maskowy* opera w 5 aktach Ver- 
diogo. — Gościnny występ Janiny Korolewicz-Way- 

owej. 
roda. „Grigri* operetka w 3 akt. P. Linckiego. 
Czwartek. „Eugeniusz Oniegin“ opera w 5 akt. 


Czajkowskiego. Gościnny występ Janiny Korolewicz- 


Waydowej. . 
Piątek. „Grigri* operetka w 3 akt. P. Linckiego. 
Sobota. „Faust“ opera w 4 aktach Gounoda, — 

Gościnny występ Janiny Korolewicz-Waydowej. 


Ze sportu. 


Akademia szermiercza uczniów szkół śred. 


Doroczna akademia szermisrcza, która będzie 


zakończeniem wiosennego Sezonu kursów ucz 
szk. śred., odbędzie się staraniem Krak. klubu 
szermierży w dniu 7 bm, tj. w sobotę o godz. 
8 wieczór w sali gimnast. gimn. św. Anny. W 
popisio tym weźmie udział grono najlepszych 
nczniów Kursu, których rutyna i wyszkolenie 
zwróciła na siebie uwagę znawców i miłośni- 
ków tego sportu podozns ostatniego turnieju 
w dniu 17 maja br. 

Atrakcyą popisu bądą spotkania na pałasze 
i florety kierownika kursów p. Winklera ze Swy- 
mi najlepszymi uczniami: Paró:m, Dąbrowskim 
i Teuszkowskim. Czysty dochód przeznaczeny na 
pomoc koleżeńską gimn. św, Anny i na wypo- 
sażenie kursów, 

Wyścigi konne w Krakowie. Sekretaryat 
donosi nam, że wyścigi konne Towarzystwa 
międzynarodowego odbędą się w dniach 22 (nie- 
dziela), 26 (czwartek) i 29 czerwca (niedziela), 
zaś wyścigi Galicyjskiego Klubu Jazdy Panów 
w dniach 24 (wtorek) i 28 czerwca (sobota). 

Terminy te wpłyną niewątpliwie korzystuie 
na przebieg wyścigów, gdyż odbędą się w dwie 
niedziele — eo szerszej publiczności amożliwi 
wzięcie udziału w wyścignch. 

Program Towarzystwa  miądzynarodowych 
wyścigów jest nadzwyczaj zajmujący zarówno 
dla znawców, jak i szerokiej pnbliczności, obej- 
muje dsiennie po 7 biegów, z których ogółem 
8 będzie z ciężkiemi przeszkodami, 

Również i program wyścigów Galicyjskiego 
Klubu Jazdy Panów zapowiada się niezwykle 
Interesująco, zawiera bowiem przeważnie biegi 
przeszkodami, w których koni, nie dżokeje 
(jezdni), lecz Panowie dosindać bądą. 

Biegi zarówno Towarzystwa międzynarodo- 
wego, jakoteż i Galicyjskiego Klubu Jazdy Pa 
nów, oprócz dość wysokich nagród pienię- 
żnych, uposażone będą w cenne nagrody hono- 
TOWO. 

Oprócz totalizatora bądą także czynni dwaj 
Bookmacherzy. ' 

Bieg losowania odbędzie się dnia 29 czerwca 
tj. w niedzielę, Losy po 1 koronie są do naby- 
eia w kancelaryi wyścigów konnych, ul. Wolska 
1 40, parter. 


P. Miciński o p. Hebefce 
io p. Herbaczewskim. 


Zamieściliśmy przed kilku tygodniami list 
p. Albina Herbaczewskiego, protestujący prze- 
ciw sparodyowaniu jego osoby w postaci He- 
betki, jednego z ponurych bohaterów po- 
wieści Tadeusza Micińskiego „Ksiądz Faust“. 
Obecnie drukujemy w tej sprawie — bez 
komentarzy — list autora „Księdza Fausta“, 
wykrośliwszy kilka najbardziej napastliwych 
ustępów (pcdobnie, jak obcięliśmy list p. Her- 
baczewskiego), by utrzymać polemikę w gra- 
nicach kulturalnych. Na tej odpowiedzi i na 
replice p. Herbaczewskiego zamykamy dy- 
gkusyą. Od siebie dodamy jeszcze, że abso- 
lutnie obronić się nie da metoda zniesławia- 
nia lub przynajmniej dokuczania osobistym 
przeciwnikom przez zamieszczanie ich w 
dziełach literackich jako czarnych charakte- 
rów. Czy p. Miciński jest winnym tego prze- 
stępstwa, to znaczy: czy Hebetko jest zło- 
śliwą karykaturą p. Herbacxewskiego ? Zda- 
je nam się, że oświadczenia, które ogłasza- 
my, nie dadzą Btanowczej odpowiedzi. W ka- 
żdej sprawie spornej decydują o wyroku 
świadkowie. W tym wypadku zadecydują 
jako Świadkowie i sędziowie czytelnicy „Księ: 
dza Fausta*, uświadomieni co do personaliów 
p. Herbaczewzkiego. Red. „Głosu Narodu“. 

a 


Szanowna Redakcyo | 

„Teraz dopiero otrzymałem numer „Gło- 
su Narodu* z 30 marca. Tu w Warszawie 
nie mamy możności dokładnie wiedzieć, co 
się dzieje za kordonem, 

Ktoś niepodpisany zarzuca mi, że neguję 
katolicyzm. Zdumiewająco kategoryczne twier- 
dzenie! A wszakże Krytykuję i życie w 0- 
becnej Polsce, nie negując Polski... 

Na potwierdzenie złączenia mego „mi- 
stycyzmu z najpospolitszemi tendencyami* 
miał słażyć list p. Herbaczewskiego. 


GŁOS NARODU z dnia 5 Gzerwca 1913, 


szawskich, objawiając, że są chuligani i ban-|(taka już dziś moda)... 
dyci (1)... 

Ałe że p. Albin Herbaczewski cierpi z 
powodu, że ja go umieściłem w niedodatniej przyszłość powie, gdzie jest prawda. 
figurze organisty z „Księdza Fausta“, więc| 


go „alibi” powieściowego: 


P, Herbaczewski, brunet ciemny, mieszka|wyretuszowanemi fotografiami 


cie ma — nie wiem dokładnie, w każdym 


marł przed laty kilkudziesięciu na Ukrainie. 

Dałem mu imię Albina. Jeśli to obraza 
wszystkich Albinów, więc i nieboszczyk Fre- 
dro winien ująć się za swym Albinem ze 
„Slubów Panieńskich". A kilkanaście tysięcy 
Albinów na Ukrainie i Litwie ruszą zapewne 
na mnie groźag krucyatą. 

Że Hebetko? jak się zwał, tak się zwał, 
ałe co p. Herbaczewskiemu do tego ? Idź, pa- 
nie Albinie Herbaczewski £ pod pręgierza, w| . 
którym w sposób najśmieszniejszy sam się| 7 ©. Obalić muszę — jako kłamstwo — 
zamknąłeś — i — niech cię nie oglądam! twierdzenie p. T. Micińskiego: „sam pozo- 

Na tem możnaby i należałoby sprawę za-| Wał do obrazu pewnego karykaturzysty, gdy 
kończyć. Ale p. Herbaczewski, który zaczy- |t9h malował na krzyżu Chrystusa.“ 
na artykuł od słów: „Krążą zaiste dziwne Miciński raczy cofnąć to kłamstwo, albo dać 
wieści, płotki, że Albinem Hebetką* etc.. —| dowód konkretny, jeżeli „chce być zdro- 
zamiast walczyć lub nie walczyć z Onemi| WYM W opinii. Jeszcze jedną „nieścisłość“ 
plotkami, rzuca gradem oszczerstw na mnie. prostują: ciemńym błondynem jestem, a 
Przytem p. Herbaczewski uważa się za re-|nle brunetem. 
prezentanta Litwy, a że megalomania łaczy] Inne wymysły p. T. Micińskiego ignoruję. 


się z mikromanią, nazywa siebie — CHCĄC | memm 


kroczyć w przebraniu św. Franciszka — „bie- ` zi 
nanka, Literatura, Sztuku, 


dnym człeczyną*. 
Biedny człeczyno |... otóż biedna człeczyna 
zarzuca mł, że „zohydzam tych, którzy nie „Muzeum*, zeszyt majowy, zawiera nastę- 
uznają mnie za mistrza i że mszczę się =%a|pujące artykuły: 1) Rozstrzygnięcie Trybunału 
administracyjnego w Sprawie godzin nadliszbo- 
wych. 2) Nacher Teodor Dr: Nanczycielstwo 


nieprzychylną mi krytykę*. 
Plerwsza część zdania jest dziecinna, nie 
szkół średnich galicyjskich w Świetle dat sta- 
tystycznych. 3) Krets J, Dr: O istocie i cslu 


zohydzam uni Papuasów, ani negrów, któ- 
wychowania. Żiembiński Z, Dr: W sprawie pe- 


Bəz komentarza, 
Sprawa będzie wyjaśniona publicznie. Z 
p. T. Micińskim pogadam „mową wtajemni- 


że. Niech będzie dokument, Dixi! 
Łączę wyrazy poważania 
oddany 
I. A. Herbaczewski. 


rzy mie uznają mnie nietylko za mistrza, ale 
nawet za istniejącego. Nie mszczę się za 
krytyki, bo często nawet czytać ich nie 
chcę. Swiadkiem T. Nalepiński, gdy przy- 
niósł mi książkę p. Herbaczewskiego, odmó-|ceny i sprawozdania, wiadomości bieżące i spra- 
wiłem jej czytania. A gdybym przeczytał na-|wy Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, 
wet rzekłbym zapewne za Dantem: „Guarda |obsjmnjące sprawozdanie roczne Towarzystwa 
6 passa“. oraz Sprawozdanie Z rozwoju Polskiego Muzeum 
Zarzuca mi p. H, że „zohydziłem Ig.| Szkolnego w pierwszem  dziesiąciołecia jego 
Grabowskiego za to, że wziął pierwszą na-| iatnienia, 
grodę na konkursie w Warszawie, W. Szy- Nowe książki. 
manowskiego za jego „Pochód na Wawel“ Maryan Dąbrowski. Dzieje założenia pań- 
St. Tarnowskiego I w. i“ i „ordynarne pa- | stwa belgijskiego w zarysie, z 1 ryciną I 2 
szkwile z Nietoty | księdza Fausta“... „mi-| mapami. Spółka nakładowa „Książka“, Str. 310. 


Kwestya homerowa w szkołe. — Następują o- 


P. T. Miciński raczy chcieć wiedzieć, że 
prawda musi wyjść na wierzch. Niedałeka 


obecnie w Krakowie, w kwiecie wieku, zaję-| żyjących literatów ? czy wolno taką metodę 
} artystyczną uznawać za „nowy kierunek“ [słów s opozycyi a i ci wyszli, gdy Tisza 
razie nie jest; organistą, blondynem i nie u- | literatury polskiej? Skoro tak, to tę metodę |wszedł na salọ. Tisza zanotował kilku g nich, 
zastosują do zacnej osoby p. T. Mioińskiego. 1 


dagogiki eksperymentalnej. Auerbach M. Dr: 


styczne paszkwile”... 

P. Herbaczewski niechaj nie miesza się 
do nieswoich spraw. Dła nieświadomych zaś 
wyjaśnienie: Nie z I. Grabowskim walczyłem 
lecz z metodą konkursów. Połemikę tę wy: 
grałem — dowód, że konkursy u nas w 
Warszawie zasadniczo zmieniono. „Pochód* 
W. Szymanowskiego był sprawą ogólnie na- 
rodową, wraz z kilkunastu innymi pisarza- 
mi krytykowałem to dzieło, bynajmniej nie 
uwłaczają:, Oowszeni — owszem podnosząc 
zasługi osobiste artysty. O mym wystąpo- 
waniu przeciw hr. Tarnowskiemu nic nie 
wiem. 

Ze moja twórczość związana jest z ży- 
ciem, nie zaprzeczam. Taką metodą tworzyli 
Balzac, Szekspir, Lionardo. Lionardo n. p. z 
poczciwsgo opata wziął twarz do Judasza. 
Więc choćbym istotnie z danych rzeczywi- 
stych budował swe typy, jakie prawo ma 
p. Herbaczewski mi zabraniać? Wszakże 
sam pozował do obrazu pewnego karykatu- 
rzysty, gdy ten malował na Krzyżu Obry- 
stusa. I również p. Herb. był przedstawiony 
ako dyabeł w chmurze, coś niejasnego speł- 
niający. I to aprobował. Logicznie więc nie 
powinien mieć nic przeciw temu, że inny 
malarz umieści go też na krzyżu, ale po ie- 
wej stronie. I to zapewne zgadzałoby się 
lepiej z zasadą delficką: „poznaj Biebie* — 
niż niesmaczne pozowanie do Tego, którego 
twarz krwawą Święta Weronika unieśmier- 
telniła na chustce. 


Skandale w Sejmie węgierskim. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ s dnia 4 czerwoa.) 


Opozycya demonstruje. 


Budapeszt. (T. B.) Dziś o godzinie 8 rano 
zebrali się posłowie oOpozycyjni w klubie 
Justha i udali się w towarzystwie tłumu 
do parlamentu, który otoczony jest wojskiem, 


| policyą i żandarmeryą. 


W ssll Sejmowej. 
Budapeszt. (T, B.) Opozycya udała się po 
demonstracyi przed parlamentem do sali po- 


siedzeń, gdzie Just odczytał proklamacyę do | 


narodu. 


Kiedy już raz przepraszał mnie p. Herb, |Salę wołając: „Złodzieje! mordercy !*. 


w imię uczuć chrześcijańskich — rzekłem, 
iż nie mam żalu, ale, że go znać nie chcę. 

Powtarzam to raz jeszcze. Tylko muszę 
ostrzedz : 

Jeżeli p. Herbaczewski pisząc w listach 
do redakcyj warszawakich, że nie uznaje 
siebie za Polaka, wyda książkę o wsrszaw- 
skich literatach, jako bandytach i chuliga- 
nach — to może się stać, że już nie Hebe- 
tko, ale Józef Albin Herbaczewski sprawdzi 
na sobie realizm czterowiersza z mojej „Ba- 
zylissy*: 


„Jeśli ci lew pokaże swoje zęby, 
nie myśl — że to dla uśmiechu! 

w ojczyste bowiem wzlecisz poręby, 
jękliwie skarżąc się echu“. 


Co do etycznej strony moich utworów nie 
rozwodzę się. Nie braki w Galicyi znawców 
bezstronnych literatury polskiej, którzy za- 
Świadczą, że z mieczem w ręku bronię przed 
zalewem bagna, czy choćby tępej prywaty— 
Zamku Ducha i Swiątyni Religijnej w Pol- 
BCG. 

Proszę przyjąć wyrazy poważania 

Tadeusz Miciński. 


Szanowna Redakcyo ! 

Upraszam o łaskawe opublikowanie skro- 
mnej odpowiedzi mojej — jako dopełnia- 
nia 

Oskarzenia przeciwko p. T. Micińskiemu 
nie cofam. Formalnie można rozwikłać 
najsprzeczniejsze zagadnienia życia, lecz mo- 
ralnie.? Z powodów moralnych nie co- 
fam. Znam się tak dobrze, jak i p. T. Mi- 
ciński, na „sekretach* powieści współczesnej. 
Tupet p. T. Micińskiego nie jest dla mnie 
groźny. Potrafią lepiej zatupać, by zaimpo- 
nować komuś, Fantazy („Nowa Dejani- 
ra* Słowackiego) powiedział: „duchowi 
memu dała w pysk | — odeszła". Niech p, 
T. Miciński nie robi ze mną seansów spiry- 
tystycynych. Jestem bardzo kiepskiem m e- 
dyum, jak się sam p. T. Miciński prze- 
konał (tak sądzę). Niech p. T. Miciński se- 
ansowo nie wmawia mi choroby. P, T, Mi- 


wezwał posłów, by się 


przyzwoitości I" 
„Sól, soli!“ 


Strażą parlamentarną. Kapitan Ge- 
rek zranił w głowę posła Hedervarye* 
g0, który zawołał do niego: „Precz łajdaku'! 
Opozycya wołała: „Morderstwo!“ 

Hedervary upadł na ziemię, ekazało 
się jednak, że rana była tylko lekką. Długi 
czas opozycya nie chciała opuścić Bali. 
Justk wołał: „Niech straż parlamentarna u- 
rządzi tu rzeź!* Także w kułoarach przy” 
szło do buraliwych scen między Tiszą a 0- 
posyeyą: 

Budapeszt. (Tel. wł.) O godz. 10 min. 40 
pojawiła się na sali straż parlamentarna, 
która pod wodzą komendanta  Horwata 
i dwóch kapitanów wkroczyła i otoczyła 
ławy opozycyi. Posłowie opozycyi zaczęli wo- 
łać: „Pfuj! to nie oficerowie ale gałgany!” 

Kapitan Göze zbliżył się do posła Heder- 
varego a wtedy ten krzyknął do niego „Szu- 
brawcze*. Na to kap. Göze dobył szabli i 
płazem uderzył trzy razy posła, H. w głowę. 
Nie skalećzył go jednak. Wokoło obu za- 


paśników zbiegli się posłowie. W całej Izbie 


rozległy sią krzyki, Kap. Göze: złożył ORZA: 
Ściu natychmiast sprawozdanie prez. Tiszy. 
Opozycya zamierzała opuścić salę. Just, któ- 


| 


seb) LEAD 
(a 


a wezwano ponownie straż parlamentarną. 
W korytarzu posłowie opozycyi obr zu- 
cili hr. Tiszę obelgami. 
Straż parłamentarna podeszła do Justha, 
wzywając go do wyjścia ze sali. Ponieważ 


i Krytyce i prasie warszawskiej postawiłem l chciano go wyprowadzić, Justh sam wyszedł. 
nie chcąc, aby przysięgał publicznie, że „nie| pytanie: czy wolno w imię sztuki litera' | Pozostali 
jeet łajdakiem i oszustem”, sam dowiodę je-|ckie typy szubrawców i złoczyńców ilu- 
strować odpowiednio (dla bezkarności) 


posłowie opozycyi zaczęłi wołać: 
„Niech żyje armia!“ „Precz z Redłom*! 
it. p. 

Wreszcie pozostało na Bali tylko 20 po- 


gdyż obrzucili go obelgami. 
Posiedzenie podjęto na nowo. Lukacs o= 
świadczył, że rząd podał się do dymisyi i że 


czenia“ w książce, która niebawem się uka- | w tej sprawie wyjeżdża do Wiednia. 


Manifest Justha. 


Budapeszt. (T. B) Prezydent Tisza zja- 
wił się o godzinie 9 rano w towarzystwie 
żony w parlamencie. O wpół do 10 posłowie 
opozycyjni, przeważnie członkowie partyi 
Justha, weszli do sali posiedzeń, gdzie 
Justh odczytał proklamacyę do narodu 
węgierskiego. 

Manifest daje historyczny przegląd wy- 
padków od dnia, w którym Tisza ogłosił 
reformę wojskowi, za przyjętą. Większość, 
powiada manifest dalej, została utworzoną 
tylko dla podkopania żądań narodowych Wę 
grów. Pod ochroną bagnetów opozycya zo- 
stała z sali wyrzuconą. Podobnago wypadku 
nie było w żadnym innym parlamencie, Par- 
lament kadłubowy uchwalił potem także re- 
formę wyborczą, wykluczsjącą miliony wy- 
borców od udziału w wyborach. Prezydento- 
wi ministrów udowodniono, ż6 nadużył swo- 
jej władzy i nadwerężył cześć narodu, a nad- 
to zgrzeszył przeciw zaufaniu króla. Mani- 
fest podnosi niezawisłość sędziów węgier- 
skich i powiada, że po wyroku na Lu- 
kacsa upaść musi teraz cała partya i By- 
stem. Opozycya wyraża nadzieję, że król 
tych rządów tolerować nie będzie. 
sią zniesienia wszystkich ustaw, które u- 
chwalono pod prezydenturą Tiszy. 


Telegramy. 


(Telegrainy „Glosa Naroda” « dnia 4 ozerwca.) 


Andyenoy©. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Gesarz przyjął na po- 


słuchaniu następcę tronu, a potem ministra: 


Krobatina. 


Rada pańtwa. 

Wiedeń. (T. B.) W dalszym ciągu dysku- 
syi generalnej nad planem flnansowym 
przemawia Budzynowski, jako referent 
mniejszości. 

Wiedeń. (T. B.) P. Budzynowski o- 
świadeza, że nie rozumie, dlaczego stronni- 
ctwa większości stawiają generalną dysku- 
syę nad planem finansowym na porządku 
dziennym, nim załatwiono prowizoryum bud- 
totowe i regulaminowe. W komisyi budżeto- 
wej dotychczas niema obstrukcyi ruskiej, 
ale któż jest pewny, że ona nie wybuchnie. 
Nałeżałoby więc tej komisyi dać czas do obrad. 


stracili 2 mandaty, Socyaliści zyskali 
4, bezpartyjni 1. 
Z Dumy. 


Petersburg. (T. B) Duma ukończyła ge- 
nerainą dyskusyę nad etatem ministerstwa 
spraw wewnętrznych i uchwaliła 164 prze- 
c.w 117 głosom porządek dzienny październi- 
kowców, który protestuje przeciw postano- 
wieniom wyjątkowym, samowoli władz i po- 
pieraniu sporów narodowościowych. Minister- 
stwu zarzuca się, iż podkopuje uszanowanie 
ludu dla ustaw i władzy państwowej i podnie- 
ca usposobienie opozycyjne w kraju. W koń: 
tu formulka ta domaga się najszybszego 
przeprowadzenia rozległych reform. 37 po- 
słów wstrzymało się od głosowania. 


Nieprzyjęta dymisya. 
Sofia. (Tel. wł.) Dymisya gabinetu Geszo- 
wa nie została przez króla przyjętą. 


Szukri-basza u cara Ferdynanda. 

Sofia. (T, B.) Gar przyjął obrońcę Adrya- 
nopola Szukriego baszę na zamku Vrana 
i odbył z nim dłuższy spacer po parku. 


Imieniny króla Konstantyna. 


Salonika. (T. B.) Obchodzono tu bardzo 
uroczyście imieniny króla Konstantego. 


ry już wychodził usiadł z powrotem. Wtedy | Wieczorem miasto było illuminowane i urzą- 


Domaga. 


Nr. 126; 


Treść jego nie jest dia mnie nowiną, bojciński może wywołać „ducha“, który go mo- į wszyscy posłowie opozycyi zatrzymali się, |dzono Korowód z pochodniami, w którym 
ów pan zarzuca redakeye obelgami nietylko|że zmusić do wygłoszenia słów Fantazego. 
na mnie, ale na wszystkich literatów war-| Uważam się również za „wtajemniczonego* 


brało udział 20,000. 


Z ostatniej chwili. 


P. Stapiński w obronie krzywoprzysięzeów. 
Organ bloku „Nowiny“, a więc Źródło w 
tym wypadku niepodejrzane, przynoszą w 
dzisiejszym numerze z Wiednia następującą 
wiadomość: 

Poseł Stapiński nie przybył wczoraj na 
posiedzenie komisyi parlamentarnej Koła 
polskiego, a to dlatego, że posiedzenie to 
zwoływał p. Abrahamowicz. Stapiński zaś 
oświadczył, iż zerwał s nim wszelkie sto- 
sunki i nie może brać udziału w posiedze- 
niu pod przewodnictwem  Abrahamowicza. 
Ten konflikt, pogłębiający jeszcze bardziej 
obecną anarchię w Kole polskiem, spowodo- 
wany jest następującym faktem: 

P. Stapiński czyni obecnie gorliwe stara- 
nia w zferach rządowych o uzyskanie 
amnestyi dla skazanych za krzywoprzy- 
sięstwo w głośnym procesie Wiącka i Fidle: 
ra dwóch agentów swoich Mojżesza Kanar- 
ka i Goligera, którzy uciekli przed wymia- 
rem sprawiedliwości do Ameryki, 

Skazani wnieśli podanie 0 amnestyę do 
kancelaryi gabinetowej, gdzie p. Stapiński 
używa swych wpływów, Jako wiceprezes Ko- 
la polskiego, celem pomyślnego załatwienia 
podania krzywoprzysięzców. 

„ Gdy o tem dowiedział się p. Abrahamo- 
wicz oburzył się Ogromnie i zapowiedział, 
że ma najbliżezem posiedzeniu Koła podnie- 
sie tę kwestyę nadużywania wpływów 
prezydyum Koła dla sprawy obni- 
żającej moralność publiczną. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANCUSKI. Kai Leon Sapieha z 
Krasiozyna, hr. Adam Stadnicki z NOVIS Janua- 
rowie Korytowscy z Uniszewej, Henryk Grabowski z 
Wirkowie (Lubelskie), Waclaw Trojanowski z War- 
SZAWY, Alfred Gottwald z Wiednia, Jan Bogdański 
ze Lwowa, Jakób Rejać z Pragi, Stanisław Kowalski 
z Mniszowa (Król. Polskie), Dyr. Jan Falewicz ja ro- 
dziną ze Strzyżowa (Lubelskie), Wiktorya Żubranieo 


| Dombska z Kijowa, X. Stanisław Warchałowski z Bo- 


bowej, Alfred Towarnicki z Borysławia, Leopold Zych 
z Wołowic, Fryderyk Weiss ze Lwowa, Dr Zygfryd 
Galliner z Bytomia, Bronisława Mossdorf z Warsza- 
wy, Rudolf Schmidt z Hamburga, Henryk Zieleziński 
z Warszawy, Juliusz Hayden z Limanowej, 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Radakcya nia 
przyjmuje żadraj odpowiedsialności, 


OENNIK 
izby handlowa] I przemysłowej w Krakowie. 
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Kursa s% notowane bez kuponu bieżącego. który się 
osobno Oblicza. 


NN O ON, 


Przewodnik krakowski. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza 
akarbiec w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele Í święta 
o godzinie ií i pół przed południem. 

, Muzeum etnograficzne otwart jest zaw 
sze we czwartki, niedziele i święta Od godz, 1i do 4 
popoł. i rwiedzać je można za opłatą 20 hał. od osóh 
dorosłych i 10 hal, od małoletnich, Muzeum mieśc 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter. 

Wystawa Towarzystwa Przyja Iół Sztuk 
Pięknych przy Huta | a otwsxta codzien 


nie od godziny 11 do 4. = 

Museum książąt Ozartoryskich (ulica Fi- 
jarake) otwarte dla zwiedzajzcych we wtorki i piątk 
od godziny 9 do 1 w południę, g ila w ta dnie nie 
przypadają święta. 

Groby zadłużonych (w krypcie na Skałce 
grób Skarg! (w kościele w Piotra), ocaz SJkar- 
biec kościoła N. P, Maryi oglądać można w chwilach 
wa od nabożeństwa za zgłoszeniem się do sa- 


AAA 


TEE 


| A > aoi WN o 0. |--o a AR AK in  —| 24 
| EJ r Program od poniedziałku 2 do środy 4 Gzerwca 1913. 
” g l 5 1. Dolina Dunaju (zdjęcie z natury), 2. Potęga uczucia (dramat ameruk.), 
| 3. Siostry Ricard (Variete), 4, Walka o byt (dramat z życia), 5. Podróż 
! E a przez Krym (kolorowane), 6. Maks binder ma konkurenta (humoresko), 
19 | | 7 W lunatycznym śnie (siudyum psychiczne). 


Nr. 126 


„GŁOS NARODU“ dnia 5 Czerwca 1913. 


Nowo otwarta! Jedyna w Krakowie! 


Pierwszorzędna ręczn 


„Pralnia Krystaliczna ' 


oraz Zakład chemicznego czyszczenia 


i artystycznego farbowania 
KRAKÓW - ZWIERZYNIEC 


Główne filie w Krakowie: Rynek Gł. 
9. Pasaż Bielaka, ul. Zwierzyniecka L8, ul 
Krowoderska 58 róg Czarneckiego. Wyko- 
nuję wszelkie oddane roboty jak najstaran- 
niej i na oznaczony czas. Po odbiór i z do- 
stawą bielizny dn domu posyła pralnia włas 
nych bezpłatnych ekspresów, na żądanie te- 

lefoniczne lub pisemne. 630 36 7 


Ksiadz 


szuka izby u ludzi dobrych w okolicy gór- 
skiej na wsi, gdzieby była kaplica, 

AdreB: „Ksiądz śp p: „Głosu 

Narodu“, 750 21 


WINA MSZALNE 


Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina), 
polecane graco przez książęco-biskupi or« 
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran- 
oya naturalnych win mszalnye 
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od siacyi kolejowej Hałdenschafi 
koło GÖRS, po K. 56—, do K. 60'—, za 1001. 
Szczególnie delikatne, sortowane wina. 
jak Pinela, Burgundzkie białe i czarne, Ries- 
ling & Želen po K, 66— do K, 85— 
Niżej 56 litr. nie dostarcza się. 
Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 
nadzorem parafiainego Urzędu w Wippach ę 
tak, że jakiekolwiek nadużycie jest 
wykluczone. = Przy wiekszych dosiaąwach 
— — — niższe ceny. 


Towarayain RONA W aoi, MT 


| 
Pramann pernedskie materyały ' 


na sezon wiosenny i letni 1913 


Jedenkupon310 (| 1 Kupon 7 Kor. 
m. dług. na całe | 1 Kupon 10 Kor. | 
ubranie męskie | 1 Kupon 15 Kor. £ 
(urdu, Epika | 1 Kupon 17 Kor. 
c. kotziuje tS Tko | 1 Kupon 20 Kor. 


1 kupon na czarne nbranie wizytowe 

20 kor. jakoteż materye na zarzutki, 

kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- A 

garny, materyały na suknie damskie § 

itd. wysyła po cenach fabrycznych ze Ę 

swej rzetelności i porządku znany 
skład fabryczny sukna 


Siegel- Imhof w Bernie, Morawa. 


Próbki gratis i franco. 


Korzyści klienteli prywatnej zamawiają- 

cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 

w fabryce sa znaczne. Stałe najtańsze 

ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku- 

tecznia się najdokładniej, zupełnie we- 

dług wzoru nawet w małych rozmiarach 
z zupełnie świeżego materyału. 


WODOCIĄGI 


wykonuje pierwszorzędny katolich, koncesyo 
nowany zakład instalacyjny Jana Tokara 
w Podgórzu ul. Lwowska 46. 567 24 9 


Księgarnia Polska i skład nut 
Fr. Eberta 


w Krakowie 
ulica Floryańska I. 35 


Stacya kolei elektrycznej. 
Poleca swój obfity skład 


KSIĄŻECZEK 


do nabożeństwa 
I książek dla dzieci i młodzieży 
na nagrody szkolne. 


Na prowincyę wysyła odwrotnie. 356 0 


Za 6 kor. 


beczułka 5 kg. brutto znakomitej BRYNDZY 
MAJOWEJ wysyła za załiczką fabryczny 
skład serów Braci Rolnickich, Kraków Wie- 
lopole '7/M, — Cenniki różnych serów na żą- 
danie darmo i opłatnie. 366 50-25 


Polak 


katolik poszukoje kupna majątku inb wię- 
kszej dzierżawy w zachodniej lub Środkowej 
Galicyi. Zgłoszenia pod „KŁOS“ do biura 
dzienników i ogłoszeń Hupczyca Kraków ul. 

Jagiellońska |. 7, 699 8 3 


Pożyczki 


na 4— 6 procent Gd 200 kuron wzwyż 
z poręczycieiami iub beż, w 4-ro korono- 
wych ratach miesięcznych daje wypłacalnym 
osobom każdego stanu. Filip Feld, Benk 
i biuro giełdowe, Budapeszt, VIII, Rakócziot 
71. „Objaśnienia gratis I franco. 95 


C. K UPRZYW, GALIC. AKCYJNY 


M IPOTEGZNY 


= FILIA W KRAKOWIE = 
Rynek Główny, Róg ulicy Brackiej. 


Kapitał m: Kapitał Kojak 


Listy 4-1 w obiegu dia K. 210,000.000'— 


KANTOR WYMIANY 

ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 

ODDZIAŁ WKŁADEK GOTOWKOWYCH 

ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 10 

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 

SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 

DETAILICZAA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA- 
ŁOWEGO przy ul. Warszawskiej. 


IERLERERNETWERKENM 
P 
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nie mają tutki cygaretowe „„Fraimosś*. Palą się lekko i równo, 
a co najważniejsze, że dym ich jest niezwykłe łagodny i chło 
dny. — 1 nic dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z naj- 
delizalniejszych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 
zdobyczy chemii i techniki, A przytem ów wynalazek mój, a 
zarazem i tajemnica, jakim jest „ilata Salvesol**, umie- 
szczona w ustliku, własności te powyższa i potęguje. „„Fra* 
mos“ nadźje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
średniomocnych, wskutek swego nader delikatnego włókna 
roślinnego. 
Przy zakupnie tutek żółtych — proszę uw ażać, czy na 
piidełku jest słowo „Framos* i moje nazwisko, bo tylko te — 
są pierwszej Jakości. 


Do nabycia we wszystkich tratikach. 


Mr. W. BEŁDOWSKI 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowyc 
ze w Krakowie, ze: 


FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 


JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie 


poczta ZEMBRZYCE, staoya kolejowa Skawce 
ie"iiałowycky Wys pla typowy" Wadowicach 1 zek 
wysyła pocztą i koleją wyroby i urządzenia 
ogrodowe, jak: kanapy, stoły, stołki różnych 
modeli po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostowane z odstawą do kolei, 


Przy większym odbiorze z opustemm od 5—10 procent, 


1 Kor. 60 h; 


8 Kor. 2 Kor, 4 h. 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAN 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, ul. Floryañska L. 50, Filla: ul. Szpitalna L. 18. 


Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby W jak najlepszym 
gatunku i © wyboørnym smaku. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ PODZTĄ 2A POBRANIEM. 


u Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu :; 


NAJLEPSZE NASIONA 


gospodarcze — leśne — warzywne — kwiatowe 
z gwarancyą czystości I kiełkowania. 


DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE 


Krzewy, Róże, pienne | krzaczaste oraz wszelkie artykuły wchodzące 
mL w zakres TA i rolnictwa. — Towar U T 


Cennik i specyalne oferty wysyłam opłatnie, 


E. FREEGE, Kraków. 


~A Truskawiec 


Willa „Szarotka“ blisko dworca i łazienek 
pokoje obszerne i słoneczne. 
kowane. 


Kucharka 


uczciwa, 
dworze, na piebanii lub w domu religijnym. 
Pensya 30 K i należyte traktowanie. Adres: 
Aniela Wojnarówna;, SEE M 


czuga. 1 


Zbiór 
marek pocztowych 


lub pojedyncze stare, niezwyczajne marki 
pocztowe choę kupić, płacąc dobra cenę. 
Proszę zawiadomić (też z okolicy) lub od- 
wiedzić od 4-6 po poł. Każ. Malinow= 
ski, ul. Floryańska, Hotel Polski. 752 6 1 


PY -- imyw tomm 
Bracia Tercyarze 


S-go Franciszka 


(Bracia Albertanie) 


posługujący ubogim w Krakowie 
Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 2086. 
Bzrzodają najpowszechniej używane meble 
gięte wyplatane lub z siedzeniem deszczuł- 
kowem t.j. krzesła, fotele, kanapy, bujanki, 
taborety biurowe ı salonowe. 
Również przyjmują krzesła do wyplatania, 
naprawy i politurowania. 


Ceny umiar- 
7473] 


religijna poszukuje posady we 


= Do nabycia wszędzie na prowincji. we 


Str. 5 


Bez konkurencyi 


wyłączna sprzedsż na całą Gralicyę. 
Znakomitą oryginalną holenderską 


śmietane 


do kawy i na kremy w puszkach od /, —2 litrów — oraz 
= niezrównaną herbatę ceylońską :: 
2EAN GA LLA TZZŁŁŁL=" 
pod własną marką ochronną „PALMA“ polecs 
A. Hiawelka, s. k. Dostawca Dworów w Krakowie. 
727 6 2 


Sæ. „ewed ĆUUOJY9O ŚYJEW eugeen gali 


Na Mocy Najwyższego upeważnienia Jego Ces. I Król. Apostolskiej Heści 
o Z M z a hz 


nadzwyczajna c. k, Loterya państwowa 


dla wspólnych wojskowych celów dobroczynnych. 
Ta loterya pleniężna, zawiera 21. 146 wygranych w gotówce, na ogólną 
kwotę 625.000 Koron. 


Główna wygrana 200.000 Koron ctówna wygrana 


Oiągnienie nastąpi publicznie dnia 3-go lipca 1913 roku. 
Oena losu 4 korony. Cena losu 4 korony. 
Losy są do nabycia w Oddziale dla Lo'teryi państwowych w Wiedniu TiL, Vordere 
Zollamtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach celnych, po- 
cztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach wymiany it. d. Plan wy- 


„przeciwników, ani rywali 


mz z ae 


a00 


granych dla kupujących losy gratis. Losy nk Bię bez opłaty pocztowej. 


. k. Dyrekcyi Loteryjnej 
(Oddział Eh państwowych). 


Stoły i krzesła 
do wypożyczania 


83 na składzie, 


Wycieraczki kokosowe 
oraz wino wyrobu plecione trzeinowe 
w różnych wielkościach. 37955 
Chodniki kokosowe 
de kościołów, urzędów na schody, koryta- 
rze i do przedpokoi. 


722 10 3 


Najlepsze czeskie żródło zakupna 


A Tanie pierze do łóżek 


I kg. szarego, dobre z 1 

K. 2:40, najlepszego Pół Listera K, SR, Rz 
K. 4, białego puszystego K. 5'10; I kg. banso mri 
; go śnieżno-białego walce K. 6:48 I K. & 1 kg. pu- 
nro. chu szarego K. 6 i K, 7; białego dobrego K. 16 naj- 


lepszego puchu x piersi K. 12:— Przy odbiorze 5 kg. franoo. 
a a 
i z gęstego czerwonego, niebieskiego białego lub żół- 
Gotowa pościel tego niao, i nia: ma 180 om. d H 120 em. 
szeroka wraz z dwoma poduszkami, każda om. długości, A r 
e papat ży nowem, szarem, bardzo trwałem pusxzystem pierzom K, 
pół K. 20, puchem K. 24; pojedyncza pierzyny K. ei 15, 
6, Ki poduszki K. 3, 3'59, I 4; pierzymy 2 m. długie, 140 om, srerokie 
+70, K. 17:80, i K. 3; poduszki 90 cm. długie 70 om. szerokie K, 450, 


a 5. 1 B-70; piernaty z silnego gradlu w pasy, 180 om. dłngie 116 om. szerokie 
12, 13'80, K. 14:80. Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 12 franeo. W 


bre dzieła 


Polecamy: prace 


J. N. TREPKI 


1. Szynwałd 
2. Bonifratrzy w Krakowie 
3. Albertanie i Albertanki 
4. Opieka nad terminatorami 
5. Tanie kuchnie chrześcijańskie, 
Obiady S. Samueli 
cena po 50 hal. 


R. KRZYŻANOWSKI KRARÓW 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
[> | 
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DRUKARNIA 
„GŁOSU NARODU” 


W RRAROWIE UL. ŚW. TOMASZA L. 35. 


TELEFON KR 180 b, TELEFON Br. 180 h, 


dozwolona — za nieodpowiednie czy: Wyczerpujące cenniki darmo 
i opłatnie. 


S. BENISCH w Deschenitz. Nr. 865. Czechy. 


Drikaruia zaapatrzona w wielką ileść czcionek najnow- 
szego tygu | maszyny pospieszne, prowadzona pod kierow- 
nicówem tachowem, wykentijo wszelkie roboty w zakres 
drerarstwa wchodzące: broszury) czagapisma, cenniki, ka- 
talogi, cyskutarze, afisze, bilety włzytewe, zaproszenia ślu- 
bne, m7 tabelnryczne różnego rodzaju, zawiadomienia 
żałobne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio. 


CETTE TETTETETT EEEE 


Wiedeński Bank Związkowy, (F ilia | w Krakowie Rynek główny 44 Linia A-B}. 


kapitał akcyjny 130 milionów Koron. | Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący i na 


Pundusze rezerwowe 41 milionów Koron. = KSIĄZECZKI "WKŁADKOWE. ——— 


Załatwia wszelkie tranzakoye bankowe. Wypłaca większe kwoty bez poprzedniego uypowiedzonia 


Str. 6 GŁOS NARODU” m dnia 5 Oserwca 1913. Nr. 126 


AIONA. | A T Z Ozi (OWY N 
Zakład artyst.-kamieniarski i budowl 


ózefa RULESZY N B a PE JAKOŚCI === 


naprzeciw cmentarza p > MAY 1 o 


jw Krakowie posiada 
M wielki wybór gotowych 
%5 pomników z piaskowa s: s W 
Z Wapienników w Pogorzycach (Stacya kolej.) 
Poszukuje się zdolnych zastępców! 
Informacyi udziela: 741 30 1 


NE ca, granitu i marmuru. 
e Podejmuje się wyko- 

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie 

ODDZIAŁ TOWAROWY. 


; > nania grobów w miej- 
Sd alg RZE SZAN 


scu i na prowincyi. 


dlą Handlu i Przemysłu w Krakowie. 
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c w Krakowie 
ES Rakowiecka I. 7 
Si Podej ma BE 462 
żę odejmuje się onywa- 
$ nia w szelkich SBa fiee 
"jg kres ten wchodzących, 
Daaa 2_wszczególności GROBO. 
— = WCOW MNIKOW, 
tak w miejscu jak i na prowincyl. Po: 
leca wielki wybór gotowych pomników 
JI z plaskowca marmuru i granitu, 
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Dr GHRAMGA 


Ww ZAKOPANEM 
otwarty oały rok, Umieszozenie dla 350 osób 
Urandsenie zakładu i larisnek pierwszorzędze 
Osny przystępna, Od 10 Kor, dziennie wzwyż 
sa pokój Jedncosobowy z atmymaniem. 


Soki do legumin 


W Krakowie, ulloa Kanonicza L., 18. 
JEDYNA W KRAJU 


| FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 
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der re gorąco > wszystkim, którzy AJ zamiar rad 
do Bmeryki lub Ranady, aby udali się z pełnem zau- 


RE: lisie die woróstala II. LOSOWANIE W Strvi 
Poziomkowy Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w lala, Glimorzeniej ryj M 
Wiśniowy które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy. B 4 Tec Li M t realności, domy od 4000 Kor. i parcele bu- 
ZE dowlane sprzedaje. 
El El El C] ul. z k 
Cytrynowy Popierajmy przemysł krajowy dnia 2 czerwca 1913. iokiewloza l. 22. 73644 
Pon Y Ser. A à K 200'— Nr. 102, 103, Poszukujemy 
W Olszowski T bulion w kostkach wyrabiany w kraju, przewyższa dobrocią M > B 4 A ý M SA Si be 844, 845, 848, 
z szumnie reklamowane wyrcby zagraniczne. O czem przez próbę e D A Ę 5.000:— p IE, KONIUSZĘGO 
= KRAKÓW ——— A porównawczą łatwo przekonać się można. A J Bie, „ [0O00E=% ISU: 
Mały Rynek róg Szpitalnej. | M Z jednej kostki za 5 halerzy otrzymuje się talers znakomitego N'i Powyższe Listy zastawne wypłacane będą w wylosowanych kwo- Ę Polaka, katolika 
m O || rosołu. tach kapitału począwszy od dnia 1 września 1913 r. i z tymże Ę|čo zarządzenia tute ojszą stajnią i stadnina, 
= ŠŠ Kto chce otrzymać wyborowy bulion w kostkach, powinien ([N] |] dniem ustaje dalsze oprocentowanie tychże. ALONA ps aae E M 
Nieza wodna pasta A we własnym interesie żądać „MANNY“ i nie pozwalać sobie A Kraków, dnia 2 czerwca 1913. h mości waterynarskie. G 
nawet na zastarzałe nagniotki w aptece narzucać wyrobów zagranicznych. 668 12 6 Podania s gariai WRAK na 


Eustachego Sokalskiego w Kętach. Słoik > 
60 hal, Opłata poczt. 45 hal. za zaliczka | Fabryka kostek bulionowych, Lwów, plac Bema 4 


20 hal. wi 476 50 14 
—— Chah więcej, 4765011)  zZasłępstwo na Krakow, Zygfryd Goldstein, ul. Gertrudy L. 10. : 
U s a OR c S a o A "= AL WOW S O O 5 —0 
w Krzeszowioaoch Dr. H . 
| óldb6 slale do zarobienia T rani MEBLE EE EAE M. 
(] a [| ASC na 1e l: garnitury mebli dobrych, szafy Ei AE EYE RETE ERC DW WRO 
<a do umysłowej pracy, RY mahoniowe jedna 3'/, metr szeroka, stoły | 
: k b D a © 
PSE stawa w 5 dniach grantownie Pok |wzadka yte war zak e aton (JĄOWA Z dziećmi 


kiwani. — Żadne sprzedaż, żadna loterya, liszaje, wągry i wszystkie nieczystości | nocne szafki, kasy ogniotrwałe maszyny do 


4 | niem przebiegu życia należy wnosić najda- 
lej do 15. czerwca 1918. r. 
Kancelarya Główna 


Hr. Potockich 


Przedruk nie będzie płacony. 


tylko uczciwa umysłowa praca w domu.| pod Krakowem w odległości godziny koleją, obejmujący nieco ponad 500 morgów z go- 
Zapytania załatwia bezpłatnie i franko: | rzelnią znakomitym inwentarzem niknie te, i żywym, gospodarstwem rybnem etc. do |Skóry. Wsiera się ją na noc, a rano CU LIBŁAY loci5) obrazy olejiohi dekoras chora na oczy, bez żadnych środków do ży- 
Treuhand - Syndikat GLÜCKAUF“. sprzedania. Pośrednictwo wykluczone. Informacyi zasiągnąć można w blurze adwo- | umywa twarz mydłem kwiato- b A sWIRdRÓAnAli zupelnie wydprięł y cia, prosi o jakąkolwiek pomoo. 
y » kata Dra Adawskiego w Krakowie Poselska 20 w godzinach od 4 do 6- Na. wem. Cona maści 1 K, mydła 70 h. | gaję tanio, wszystko używane lecz dobre. | ŁASkawe datki przyjmuje administracya 


` Paris IX. ESKI (245 6,3 OE „2 53U Wyrób i skład w aptece Ja NIESIO* |Kraków, ul. Gołębia 1. 10. sklep chrześci- aoan p s 683 0 
, ę P 
łowskiego w Tarnowie. 6390 jański, 735 10 3 | TEEN zzz 


(Uważać na porto zagraniczne ) 145 z 
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Ustawa, na nowo się tworzącą AUSTRYACKĄ LOTERYĘ KLASOWĄ otrzymała przed kilku dniami sankcyę 
Cesarską i w jesieni b. r. rozpocznie Się 


NN LOTERIA LIW 


Loterya ta już od szeregu lat z niecierpliwością przez publiczność oczekiwaną była — a ponieważ daje nad- 
zwyczajne szanse wygranej i wygrać można 


NA JEDNYM LOSIE MILION KORON 


więc popyt na takie losy jest nadzwyczajny. 


z i i H Oprócz tego będzie jeszcze wielka ilość dalszych znaczniejszych wygranych 
Całość Za a 100.000 losów omii% rea omel $ V. klasie K 200-000, 100-006, 60:000, 50-000. 
Z tego 50.000 będzie wylosowanych przeto Na podstawie takich wielkich szans wygranej będzie niezawodnie popyt na 
te losy wprost niesłychany. 


faktycznie 
Już teraz przyjmuję zamówienia na losy klasowe i upraszam w tym celu niżej 


CO DRUGI LOS WYGRYW T podane zgłoszenie, jak najspieszniej nadesłać, abym póżniej mógł każdemu żądanych 


Wydane będą: informacyi udzielić 


cate losy po kor. 200— płatne w 5 klasach po kor. 40:— EDWARD URBAN, Dom bankowy 


ćwiartki ,„ SO S yN 5 TE NU . 25 — 
amk e 25, 97 moi w Bd Berno Morawskie, Grosser Platz 23-25. — Dom własny. 


Pierwsze ciągnienie odbędzie się już w listopadzie br. 


Podczas ciągnienia wyjdą następujące główne wygrane: 


I. Zgłoszenie na Loterye klasową I. 


000 Wielmożny 
4 r klasie K i -000 i wiele mniejszych wysr. EDWARD URBAN, Dom bankowy w Bernie Morawskiem. 
> s k A ° k 3 4 4 5 Na podstawie ogłoszenia Pańskiego w „Głosie Narodu“ zawiadamiam uprzejmie, że 
29 HI. » 9 80 000; 9 9, 9 » reflektują na ......//--—— cały .............. 6wiartkę ..-.......... ógemkę losu*) 

s I. AUSTRYACKIEJ LOTERYI KLASOWEJ 
ź IV. ý 4 100 000 e 4 a a i proszę o bezplatne nadesłanie prospektu — względnie później „losów. 


V. 300000 39 79 2) 
» gá 77 Nazwisko oond i E EA, raii iana a AS 
a w V. klasie nadto jeszoze premia w kwocie K 700" 000 se S aaa aa a a . 
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